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Kraków 8 kwietnia.
Do polityki Bismarka zastósować się daje 

znana bajka Góreckiego o rozsypanem ziar­
nie, które szatan wdeptał kopytem w zie­
mię, by człowiek go nie zebrał. Ziarno wy­
rosło w kłosy i obfity plon przyniosło. Po­
dobnie też konweneya 8go lutego, która 
miała wypaść na zgubę Polski, przyniosła 
Polsce plon obfity, bo ona pierwsza otwo­
rzyła obcym rzędom oczy i dała pierwszy 
popęd do interwencyi dyplomatycznej w 
sprawie polskiej. Jeżeliby zaś dzienniki 
przez Bismarka natchnione Ncrddeutsche Ztg 
i Krćuzzeitung miały słuszność, iż właśnie 
polityce tego ministra pruskiego powiodło 
się rozbić przymierze francusko-rosyjskie i 
wpływem swoim zniweczyć przewagę partyi 
panslawistycznej u rzędu rosyjskiego, która 
we Francyi miała swoje poparcie i pragnę­
ła  w duchu Wielopolskiego uczynić Polskę 
przednią strażą przeciwko N iem com ,— je­
żeli naprawdę wszystkiego tego dokazał p. 
Bismark swoją konwencyą i swojem słu- 
żalstwem dla Rosyi, to zasłużył on się Pol­
sce. Gdy nieprzyjaciel tyle dopomógł, cze­
góż jeszcze od przyjaciela spodziewać się 
można? Rząd pruski przekonał Rosyę, twier­
dzi Gazeta Krzyiowa, że rządy Wielopol­
skiego nie są zdolne stłumić powstania, że 
przeto należy Cesarzowi wrócić do dawnej 
partyi niemiecko-rosyjskiej, do szkoły Nes- 
selrodego.

Z am ianow an ie  je n e ra ła  B erga zastęp cą  a  
zap ew n e i n as tęp c ą  W . ks. K onstan tego  zd a ­
je  się zostaw ać w  zgodzie z tem  tw ie rd ze ­
niem  b ism arkow ych  dzienn ików . Jeżeli zaś 
k o n w en ey a  8 lutego ty le  P o lsce  p rzy n io sła  
k o rzy śc i, to spodziew ać się należy , że i d a l­
sze w p ły w y  p rusk ie  n iem niej będą  m im o- 
w o ’nem i narzędziam i dobrych dla O jczyzny 
naszej sku tków , — a  ta k  b a jk a  G óreckiego 
znajdzie i pod tym w zględem  ro z leg łe  za- 
stósow anie sw oje.

KORESPONDENCYA CZASU.
Z pod P r ą ż k i  6 kwietnia.

Powstanie w powiecie wieluńskim wzrasta a 
dniem każdym. W powiecie tym są dwa oddziały 
polskie pod dowództwem Cieszkowskiego i O siń­
skiego, działające k&żdy oddzielnie, cboć są nie­
liczne, a właśnie z tego powoda mogą szybko prze­
nosić się z miejsca na miejsce i niepokoić Moska

li. K&idy znający zasady wojny partyzanckiej, u- 
waża za bardzo słuszne i konieczne prawie, żs od­
działy te chociaż blisko bywają siebie, mogą się 
znosić i spólno wyprawy przedsiębrać, nie łączą 
się jednak i łączyć nie powinny.

Oddział Ozińskiego do 150 lodzi wynoszący, 
zbliżył się 3go kwietnia z pod Parzymiech i J a ­
worzna pod Praikę i nocował w Kużmiance o pół 
mili od Prążki. Dnia 4go kwietnia w wielką so­
botę rano, banda moskiewska licząca około 400 
pieszych żołnierzy i sotnię kozaków, nderzyła na 
ten oddział dość niespodzianie, gdyż środki ostro­
żności niedostatecznie były zachowane, chociaż do 
wódzca oddzialn przestrzegany był, jak  otrzymują, 
o bliskości Moskali. Polacy jednak szybko sformo 
wali się na stanowiska w lesie prażkim i rozpo­
czął Bię z oba stron ogień, który trwał przeszła 
cztery godziny. Po paręgodzinnem strzelaniu, Po­
lacy odatrzeliwując się poczęli się c fać w głąb 
lasn przed czterykroć przeważną siłą moskiewską, 
która głębiej w las nie szła za niemi, tylko po 
barbarzyńska rzuciła się na kilka rannych i tych 
zamordowała w najokrutniejszy sposób; jednego 
tylko ciężko rannego oprowadzili z sobą Moskale, 
lecz ten wkrótce skouił, drngiego lekko rannego 
wzięli dla prowadzenia zapewne z nim śledztwa. 
W ogóle na pola boja zostało 10 śmiercią wale­
cznych poległych Polaków, którzy czy to odraza pa­
dli, czy też dobici zostali przez Mosktli. Lekko 
ranni cofnęli Bię zapewne z oddziałem Ozińskiego, 
który 5go t. m. był w Jaworznie i ztamtąd wyru 
szył w kierunku, o którym nie uważam za potrze 
bue donieść.

Moskale swoich zabitych pogrzebali, jak  zwykle 
z wieUą tajemnicą w lesie do Prążki należącym 
w dwóch dołach, rannych zaś 13 przewieźli do 
P rątki i jednego zabitego oficera kozackiego. Ban­
da ta moskiewska dowodzona przez majora Merli­
ns, zabierała po drodze ze spichrzów i stodół zbo­
że i siano nic nie płacąc, zabierała gwałtem for 
nalki dworskie, gdyż większa jej połowa jechała 
na wozach. Obdarli także Moskale wszystkich po 
ległych i ranionych dobitych przez siebie. Z 4go 
aa 5ty t. m. nocowali Moskale w Prażce, a 5g<> 
t. m. rano zawezwtni rozkazem przywiezionym 
przez sztafetę z Wielunia, udali się femże na wo 
zach, a w pochodzie zrabowali zupełnie wieś 
Wierzbie.

P a r y ż  4 kwietnia.

Zapytany w tych dniach: jak  atoi sprawa pol­
ska? jeden miuister nam życzliwy rzskł: „non* 
sum mes encore en mai d’enfaat.* Kolej -i sprawy 
polskiej idą jak  następuje: na depeszę z 2 m»rca 
lorda RassUla do lorda Napier, ambas> d ra w Pe­
tersburgu, depeszę upominającą Bię za Polską zty- 
tuła traktatów wiedeńskich a odczytaną księciu 
Gorczakowowi, tenże książę nic dotąd nie odpo­
wiedział, pomimo, że drogą okóln ka z dnia 4go 
mores, depesza ta zostkła zakomunikowana wszy­
stkim dworom, które podpisały traktat wiedeński 
(tekst depeszy angielskiej i okólnik n a jd u je  erę 
w dzisiejszym Courrier du Dimanche). Projekt lor­
da Russella, aby mocarstwa orzeidały osobne noty 
za Polską także się nie udał. Wtenczas to pan 
Drouyn de Lłrnys wrócił do swego pierwszego

projektu, to jest do związania Francyi, Anglii i 
Austryi i posłania do Pctersbarga noty wspólnej, 
nie wychodzącej z traktatów wiedeńskich, lecz z 
potrzeby Polski i Earopy. Czy ta nota, jak  miał 
zapewnić p. Nigra, poszła j a t  do Petersburga? czy, 
jak otrzymuje Gazeta Augsburska, ma ona być 
dopiero redagowaną przez hr. Rechberga w Wie- 
daiu? trndao co pewnego powiedzieć. To jest tyl­
ko pewne, że kombinacya francuska, uznająca tra- 
ktakt wiedeński za niedostateczny, wzięła stanow­
czo górę, że rząd francuski pchany przez całą 
Franoyę zajmuje się sprawą polską z nadzwyczaj­
ną pilnością i gorliwością, że w tym celu przesłał 
nowy okólnik do swych dyplomatyczny, h ajentów. 
Nigdy sprawa Polska nie stała tak dobrze. Znden 
rząd francuski nie otrzymał dotąd od Anglii tyle, 
ile Napoleon III. Pokojowa polityka Anglii, wyło­
żona z humorem przez lorda Falmeratona w Glas- 
go wie, utrudni dalszy pochód dyplomacji i nie 
trzeba się łudzić pod tym względem, być może, 
jak to wielu otrzymuje, że Anglia wstrzymuje Au- 
stryę, fle postęp naszego powstania trudności nie­
zawodnie usunie. Jeżeli kiedy, to dziś Polska po­
winna trzymać się hasła, które uczyniło Angl ę 
wielką: helf yourself (pomagaj sobit). Tutejsze 
sfery rządowe mówią bardzo na seryo o sprawie 
polskiej i przypuszczają wszystko, przypuszczają 
chwilę, choć termin jej jeszcze nie oznaczają, 
w której zmiana gabinetu stanie się niezbędną.

Wszyscy wiedzą jak  się zaczęła sprawa potakn, 
jakie barbarzyństwa wywołały polskie powstanie i 
t jaką bokścią a nawet z jaką obawą spoglądał 
na nie rząd francuzki. Pomimo tego znajdują się 
organa a może i rządy, które zarzucają Francyi, 
że ona pragnęła powstania w Polsce. Wczorajszy 
Constitutionnel odparł z oburzeniem ten zarzut.

Mówią o sprowadzeniu du Francyi z ńlgieryi 
legionu zagranicznego i Turkusów.

Courrier du Dimanche, który odgrywa tu tęż 
samą rolę co franfefartska Europe, zapewnia, ż 
między Prusami a R syą nie ma prz,mierzą. Jest 
to zapewnienie naiwne. Przymierze jest i sięga ono 
epoki r. 1772. Mowy pana Bismarka miane w Ber­
linie, mowy dziwnie pyszue, są tu oceniane jak 
należy.

Komitet polsko - frsncuzki, daw ry komitet La 
fsyetowski, ogłosił odezwę napisai ą przez hr. Mon- 
laieniberti, odezwę krótką, lecz wymowną.

Wychodzą ciągle broszury o Polsee. Nie podn 
b n a  ju t je wylicz- Ć. Broszura pana de la Forge 
„L e ttre  A M gr D a , a a lo a p  »nr les e r  ueuueuts do  la
Pidogne" została zabraną przez p tlcyę.

D aś rodacy dają pożegnalny obiad dla paca 
Rtichebruae.

Książę Łtbanow nie wróci już do Stimbułu. 
Ali pasza, który ma być mianowany wielkim we 
zvrem, ma rozłożyć się z a im ą  turecką wzoł ż 
B.łkanów. S rbia ma pozoshć w zg dzie z Portą. 
M»żna powiedzieć, że spraw a polska uratowała 
Turcyę. J  żeli Anglia zd cydoje się w sprawie 
polskiej, T urcja m, że nam oddać usługi, których 
r. 1831 oddać me mogła.

Książę Najt.leon ma popłynąć gdzieś wkiótce 
na Sftern paruwcu.

Spodziewają się, że stosując się do życzenia 
Cesarza, jenerał Forey omiaie Paeblę, weźmie Me 
ksyk i zakońszy nieszczęśliwą sprawę jakimkoi- 
wiekbądż pokojem.

Ciało prawodawcze ma skończyć swe czynności \ 
dopiero 14go maja. Nowe wybory odbędą się w 
czerwcu, a gdyby przyszło do jakich ważnych wy­
padków wEaropie, odbędą się może w listopadzie.

Utrzymają się waśnie w woloym malarstwie. 
Aby skończyć z niemi, rząd myśli uznać wolne 
malarstwo za instytucyę dobroczynną i poddać je 
pod stałe regały.

m a l m #  (w Szwecyi) 31 marca.

Różne przyczyny a przedewszystkiem brak bro­
ni i amunicyi, który się tak dotkliwie dawał czuć 
powstańcom walczącym z początku tylko kosami, 
rewolwerami a niekiedy jedynie kijami, spowodo­
wały urządzenie wyprawy morzem, któraby prze 
deszystkiem dostarczyła broni na wybrzeża Litwy 
żmudzkie lub kurlandzkie. Nie będę tu opisywał 
szczegółowo, skąd powstały fandusze na tę wypra­
wę; powiem tylko, żs część ich większa nadeszła 
z kraju, a między niemi 10 tysięcy rs. nadesłano 
z pieniędzy zabranych w Sosnowcach, część do­
starczyła emigracya, część komitety francuskie i 
angielskie.

Z dzielnej młodzieży polskiej ws Francyi prze­
bywającej to wszkołach wojskowych, to winnych 
i z dawniejszej emigracyi zorganizowano oddział 
150 do 200 ludzi liczący, pod dowództwem emi­
gracyjnych cfijerów polskich a pod naczeką ko­
mendą pułkownika Łapińskiego, który jako do- 
*ódzua Czerkiesów, zaszcz>taie odznaczył się na 
Kaukazie w wojnie przeciwko moskalom. Zaku­
piono w Anglii 1,500 karabinów gwintowy< h, trzy 
działa gwintowe najlepszej konstrnkcyi, kilkaset 
pałaszy i pistoletów, znaczną ilość prochu, ołowiu 
gotowych nabojów tak do karabinów j»k i dział 
apteki polowe i narzędzia chirurgiczne, mundury. 
Wszystko to wraz z oddziałem zabrać miał okręi 
i przewieść na wyznaczone miejsce. Jako cywilny 
Komisarz Rządu Tymczasowego z trudnił się i za 
wiadywał e»łą wyprawą p. D,wmuutowicz.

G jy  już był zawarty ukł d z angielskim kapi­
tanem okrętu o przewóz c*ł.j wyprawy, młodcież 
oddsi.ł składać mająca przewiezioną była nułenu 
partyami z Francyi do Anglii i tam zw ększono 
jej liczbę kilkunastu ochotnikami polskimi w An 
glii przebyWijącymi. Lecz kapitan angnlski zer 
> ał kontrakt niedokładny w pewuycb warnakaih, 

eo n a ra z  ło  n a  S pcźo ien ie  o  c a ły  tydiień *-ypr* 
ę która miała 15^o marca wyruszyć, aaczem 

z in ym kaj.Woem nowy uaL d łirm al y mógł 
przyjść du se.utku. J .kuż stanęła umowa sk aA ta  
>iem aogul kim, który zobowiąitł się oaw uść na 
miejsce żądane w y b m żr żmudzkieb lob knrlandt- 
kicn wyprawę, o której celu i zamiarach zawiadomio­
ny zosLł dokładnie. Wiedział dobr e, ile jest lndz>, 
broni i amunicyi. Przewozu tego miał dopełnić z 
wysoką d, ść nagrodę, gdyż 1,300 fua. szttrlingów 
(52,000 złp.j; prócz tego za żyw ość każdego żoł­
nierza na oaręcie płacić mu miano dziennie 2 szy 
lingi. Przez czas tych nowych ukhdów rozstawio­
no oddiiał p Jsk i częściami po miastach nadbrze 
żaych od Greenwich poczynając, aby nie zwrac.ł 
uwagi. Mimo tego rozgłos.ło s.ę we F.ancyi i Aa 
glii, iż gotuje się jakaś morska wyprawa polak.?, 
lecz nie wiedziano dobrze, czy na Czarne czy na 
Bałtyckie morze.

P° wypłynieuiu na pełce morze, pułkownik Ła­
piński i komisarz Rządu tymczasowego Dowmun- 
towicz zgromadzili naprzód koło oficerów i przed­
stawili im cel wyprawy, niebezpieczeństwa jakie 
jej towarzyszyć muszą, oświadczając, iż ktoby nie 
czuł dość odwagi i B1}y do ich zniesienia, może 
jeszcze powrócić do Anglii. Wszyscy jednak od­
powiedzieli, że są gotowi na śmierć i z radością 
poniosą ją  za ojczyznę. Zawezwano następnie cały 
oddział do wystąpienia na pokład i to samo przed­
stawienie uczynili dowódzoy wyprawy żołnierzom. 
Leos pełna poświęcenia młodzież z radością przy­
jęła wiadomość o niebezpieczeństwach wyprawy.

Przy sprzyjającej pogodzie i wietrze okręt po­
suwał się szybko i trzeciego dnia był jaż  w Znu­
dzić. Dla wypełuieuia polecenia, które tu dzisiaj 
uważam za stosoane przemilczeć, okręt zatrzymał 
się na Zundzie przy porcie szwedzkim Holsing- 
borgu. Angielski kapitan okrętu wysiadł na brzeg 
dla załatwienia swych interesów. Udał się także 
do miasta komisarz cywilny p. Dowmnntowicz dla 
zadośćuczynienia zleceniu które miał tam spełnić. 
Odebrano tam depeszę od Hercena z Londynu, 
ostrzegającą, że rząd moskiewski uwiadomiony 
test, iż wyprawa polska wyruszyła i kazał po­
dwoić baczność na morzach tak Czarnem jak  Bal- 
tyckiem; nie wiedział bowiem dobrze w pierwszej 
chwili na które się wyprawa udała. W tem w no­
cy powstała straszna burza która przerwała wszel­
kie komumkacye między lądem a okrętem i żadna 
łódź nie ważyła się wysunąć od brzegu, a okręt 
stojący na trzeoh kotwicach stracił jaż jsdaę i 
zaledwo dwie opierały się prędowi fali. Burza ta 
trwała 24 godziu. Na drngi dzień morze nieco się 
uspokoiło, łodzie ośmieliły się już wysuwać od 
brzegu, lecz kapitan okrętowy nie przybywał. Gdy 
go napróżno oczekiwano kilka godzin, udał się 
oficer i sekretarz komisarza na ląd stały, by Bię 
dowiedzieć co to znaczy.

Tymczasem na lądzie kapitan rozpoczął był ma- 
chmacye, które się, j*k zobaczymy, skońazyły pó- 
żdiej ch-iiowem zwichnęciem wyprawy. Z uniast 
adawać się na okręt, począł on czynić przedsta­
wienia komisarzowi: że on nie może naraź.ć o- 
arętu na pewną zagubę, że on dowiedział się, iż 
wojeune okręty mostiewskie nie będą szanować 
bandery angielski j ,  zatrzymają okręt i zechcą 
go rewidować, a ujrzawszy co wiezie, zabiorą go

sam kapitan narażony będzie na straszną odpo­
wiedzialność; że on wia co to Polacy, iż zatrzy­
ma l, gotowi się z okrętem wysadzić w powie­
trze i t. p. Na pr edstawienie komisarza O >wmun- 
towicza: ż . o ctlu wyprawy, o wszystkich nie­
bezpieczeństwach jakie jej towarzyszę wiedział 
uajdokł.duiej naprzód; że wiedział kogo, z czem 
i gdzie wiez e, a mimo tego pudjął się przewie­
zienia wyprawy za sumę wysoką i kontrakt for­
malny zawarł; że przeto dzisiejsze jego słowa są 
albo dziecinncmi wymówkami, also początkiem 
intrygi — odpowiedział kapitan okrętowy płaczem. 
Po przybycia oficera i sekretarza i przedstawie­
niu mu całego p jt źaoia rzeczy, iż przez zwło­
kę stawia tyl-o wyprawę w eor.z gorszem po­
łożeniu i na większe naraża ją  niebezpieczeń­
stwa, gdyż moskala Ltwo dowiedzieć się mogą 
gdiie się okręt znajduje i ta ł  popłynięcie jego 
prze* B .ltyk jak  wylądowanie mogą joczcze b„r-
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KILKA RYSÓW  Z ŻYCIA  
A. Mickiewicza.

(A. M. 8a vie et sa croyanoe p. Edmond FontiUe 
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. (Cięt dalny.)

XVII.

Kto nieprzypomina sobie r. 1850, najsmutniej­
szego w tem stuleciu ?... Ludzie i rzeczy miotane 
niepewnością, zostawały w zamęcie; zdawało się 
że Opatrzność opuściła Francyę i świat cały, i że 
niebawem nastanie czas zupełnego chaosu. Bijąc 
się po wzburzonych falach niezmiernego oceanu, 
lecieliśmy za podmuchem najsprzeczniejszych wia­
trów. Światłość co trysła z serca Francyi na dniu 
10 grudnia 1848, trzymana pod korcem, zdawała 
się gasnąć...

W połowie tego roku, spotkałem się był z p. 
Juliuszem de La Madelćne — owym Juliuszem, 
którego śmierć nam wydarła przed niewielą laty, 
w chwili gdy zaczął zbierać owoce cierpliwych 
badań naukowych, ^gadząjąc się z nim w pun­
ktach najważniejszych, przekonaliśmy się miano­
wicie że z n ie u e n a n ia  B o g a  wynikał ów chorobli­
wy stan społeczeństwa. Madelene znał osobiście 
Mickiewicza: mówił mi o mm z zapałem, i chciał 
mię natychmiast do niego prowadzić. Poszedłem 
z nim, o ile pamiętam na ulicę•. de ia na 
przedmieściu Batignolles, a  choć deszcz padał u- 
lewny, rozprawialiśmy i filozofowali.

Kto czytał przedziwny artykuł o Juliuszu de 
Ł» Madelene napisany przez p. Sylvestre w dzien- 
mku pana Villeme8sant, ten wie jak i to był czło­
wiek. . ,  Miał on swój właściwy sposób prezen­
towania przyjaciół; bez żadnych przemówień, za­
czynał ex abrupto: „Oto człowiek — rzekł do Mic­
kiewicza —. z którym zrobiłem znajomość i które­
go ci przyprowadzam." Mickiewicza bynajmniej 
ten obcesowy ton niezmięszał, owszem, przyjął

*) Ruch lipcowy 1830 r. historycznie mówiąc, nie 
t*ył napoleońskim, był nim tylko w duchu.

nas wybornie. Ja  pokorny i nieznany, co tylko 
w książkach obcowałem z wielkimi ludźmi, zmię- 
szałem się niepomału w obecności największego 
słowiańskiego poety. Pomięszanie to jednak prędko 
przeszło; i rozmowa wszczęła się między nami 
trzema jak  między osobami co się spotkają przy­
padkiem i uczują ku sobie wzajemny pociąg. Już 
niewiem o czem była m owa; niezapomniałem tyl­
ko uczucia błogości moralnej doznawanego w cią­
gu rozmowy z Mickiewiczem. Chętnie też powtó­
rzyłem sobie z Apostołami Zbawiciela „Dobrze 
tu jakoś, tutaj rozbijmy nasze nam ioty!“

Nierozbiłem jednak mego namiotu, ale dość 
często nawiedzałem go. Im bliżej poznawałem 
się z Mickiewiczem, tem więcej kochałem go i 
podziwiałem. Należał on do liczby tych co zysku­
ją  na bliższem poznaniu, bo wielkim był sam 
z siebie. Najwięcej ceniłem w nim, nie jego je- 
niusz artystyczny i poetyczny, bo nieczytałem ani 
jego prelekcyj słowiańskich, ani jego poezyj; ani 
też uderzała mię jego wymowa, ani pomysłów 
szczytność. Cóż więc zajęło mię?... Nieumiem po­
wiedzieć... Wyrażał się on po prostu, z niejaką 
trudnością w języku francuzkim, i nic takiego nie 
mówił coby niebyło łatwem i zrozumiałem. Zda­
rzało mi się nieraz w chwilach mojej posuszy du­
chowej, uciekać się do modlitwy jak  to uczy nas 
Ewanielia. Zamknąwszy się w pokoju, czytając i 
odczytując ś. Mateusza i ś. Jana, znachodziłem 
w tem prostem czytaniu pokarm duchowy, i czu 
łem się przeniknionym oblanym wodą żywota. . .  
Owoż, słowo Mickiewicza sprawiało na mnie taki 
sam skutek.

Przy tem pierwszem poznaniu się, był on pod 
wpływem zawodu doznanego we Włoszech, i naj­
gorzej usposobiony przeciw menerom rewolucyj­
nym; obwiniał ich o plwanie na ogień świętego 
zapału, co trysnął iskrami ze swego ogniska we 
Francyi — i miał im za złe, że nieuznawali drgnień 
napoleońskich ludu. Mowy zawołanych oratorów 
Zgromadzenia narodowego rodziły w nim niesm ak: 
„Cała siła Francyi — mówił on — dziś skupia 
„się w naczelniku wybranym przez lu d ; dość mu 
jednego kaprala z kilkoma żołnierzami aby stało 
się jak  chce wola narodu."

Zasmakowałem tem więcej w jego słowie, że 
urodziłem się prawie napoleonistą: dziad mój i 
ojciec padli ofiarą swojej wierności dla sprawy 
zwyciężonej pod Waterloo, i mieli udział w tej 
opozycyi czysto narodowej, co w skutkach wydała 
ruch napoleoński w dniach lipcowych *). Matka 
moja będąc siostrzenicą najpoetyczniejszego boha- 
tyra wielkiej armii, bawiła dziecinne lata moje

opowiadaniem legend o bojach i czynach żołnie­
rzy napoleońskich. Później labo wychowany w ko­
legium, tego uniwersytetu, gdzie p. Cousin był 
najwyższym kapłanem — przechowałem jednako­
woż wiarę chrześcianina w dzieciństwie wszcze­
pioną. Dopiero za wpływem Mickiewicza poczułem 
i pojąłem Syna Bożego który aię stał człowiekiem... 
On oświecił moje sumienie, ożywił wiarę, zdmuch­
nął mgłę przesądów, obalił błędy. Jemu wimenem 
że wstąpiła we mnie bezwzględna ufność w czyn­
ną dobroć żyjącego Boga.. .

Mało spotkałem ludzi mających taką duchową 
potęgę jak  ją  miał Mickiewicz. Mówiąc jasno i 
po prostu, wlewał przekonanie w prawdę w którą 
wierzył; nie rationalizował on, niededukował, ani 
też nieprowadził cię w abstrakcyę, w czczą próż­
nię. Sztuka jego na tem się zasadzała że się bez 
niej obchodził. Myślał on i rozumował jak  pro­
stak który się nieuczył w szkole dowodzić pro i 
contra, tak i nie... Niemiał on tego, co nazywamy 
zwykle pryncypiami. Metoda jego była ta sama co 
w Ewanielii: „Tuk jest, albo tak nie jest*  A je ­
żeli niezdołał przekonać, to wzruszył. Potęga 
wpływu jego na osoby na które działał słowem, 
wypływała z wielkiej bezinteresowności: nie szu­
kał on ani chciał czego innego tylko ich dobra.

Zastosowałem do niego wyrażenie się p. Miche- 
leta o Kościuszce: .dziwnie dobry!" a winienem 
jeszcze dodać: „dziwnie sprawiedliwy". Miał on 
właśnie to, czego brakuje najwięcej cudzoziem­
com, to jest uczucie słuszności, tak pospolite we 
Francyi. Nie zwykł on był sądzić podług litery prawa 
i proroków, lecz podług sumienia; a sumienie je ­
go było nieomylnem.

Niepostrzegano w nim tylko jedną wadę, o któ­
rą sam się dobrowolnie obwiniał, a przeciw któ­
rej jak  mógł tak się bronił. Wadą tą było zbyt 
nie roztargnienie, takie same z jakiego słynął śp. 
uczony Ampóre. Roztargnień jego mógłbym tu 
naliczyć bez końca. I tak, na ślubie p. Michelet 
któremu służył za świadka wraz z Berengerem, 
podał był urzędnikowi municypalnemu zamiast 
liczby lat swoich, numer domu gdzie mieszkał — 
a ten właśnie był z rzędu numerów początko­
wych!

Jednakowoż w ostatnich latach życia bardzo 
poprawił się z tej wady. Przez czas jak  sprawo­
wał urząd bibliotekarza arsenału, nigdy niepopeł- 
nił pomyłki. Widziano go nieraz jak  po drabince 
właził sięgając do najwyższych półek, i dostawał 
te same książki jak ie  żądano; słowem taką miał 
wprawę w to zatrudnienie, ja k  gdyby przez całe 
życie nic innego nierobił.

XVIII.
Narodowość polska w czasie swojej pomyślno­

ści, miała mężów natchnionych, i proroków dają­
cych ostrzeżenia. „Skarga— powiada Mickiewicz— 
przepowiada Polsce okropne nieszczęścia; nie 
w sposób tylko symboliczny, jak  to czynili proro­
cy starego zakonu, którym zarzucana bywa cie­
mność i dwuznaczność, ale jak  najwyraźniej, jak  
najdobitniej. J reyszlość stała mu przed oczyma p i­
sana jakby w księdze dziejów upłynionych: czytał jąi 
od deski do deski. Oto, co w kazaniu swojem o 
Zgodzie domowej, wróżył Polakom w czasie kiedy 
odnosili wielkie zwycięstwa nad Szwedem, nad 
Moskwą i nad T ataram i: „Nastąpi postronny nie­
p rzy jaciel jąwszy się za waszą niezgodą i mówić 
„będzie: Rozdzieliło się serce ieh, teraz poginą . .  
„I ta niezgoda przywiedzie na was niewolę, w któ- 
„rej wolności wasze utoną, i w śmiech się obrócą.

„Ziemię i księstwa wielkie które się z koroną 
„zjednoczyły i w jedno ciało zrosły, odpadną, i 
„rozerwać się dla waszej niezgody muszą, przy 
„których teraz potężna być może ręka i moc 
„wasza, i nieprzyjaciołom straszliwa. Odbieżą was 
„jako chałupki przy jabłkach, którą lada wiatr 
„rozwieje: I  będziecie jako wdowa osierociała, 
„wy, coście drugie narody rządzili. I będziecie ku 
„pośmiechu i urąganiu nieprzyjaciołom swoim.

„Język swój z którym same to Królestwo 
„między wielkiemi onemi słowiańskiemi wolne 
„zostało, i naród swój pogubicie, i ostatki tego 
„narodu tak starego i po świecie szeroko rozkwi- 
„tnionego, potracicie, i w obcy się naród, który 
„was nienawidzi, obrócicie.

„Będziecie nietylko bez pana krwie swojej, i 
„bez wybierania jego, ale też bez ojczyzny i Kró­
le s tw a  swego, wygnańcy wszędzie nędzni, wzgar­
dzen i, ubodzy, włóczęgowie, które popychać no- 
„gami, tam, gdzie was pierwej ważono, będą . . .

„Będziecie nieprzyjaciołom waszym służyli w 
„głodzie, w pragnieniu, w obnażeniu i we wszy­
s tk im  niedostatku. I włożą jarzmo żelazne na 
„szyje wasze, przeto iżeście niesłużyli Panu Bogu 
„swemu, gdyście mieli dostatek wszystkiego, i dla 
„dostatku, ze wszeteczeństwa waszego, gardziliście 
„kapłanem i królem i innem przełożeństwem, wol- 
„nością się Belialską pokrywając . . .

„Jać objawienia osobliwego od Pana Boga, o 
„was i o zgubie waszej niemam, ale poselstwo do 
„was mam od Pana Boga, i mam to poruczenie, 
„abym wam złości wasze ukazywał i pomstę na 
„nie jeśli ich nieoddalicie, opowiadał. Wszystkie 
„Królestwa które upadały, także posłańce Boże i

„kaznodzieje miały, którzy im wymiatali na oczy 
„grzechy ich i upadek oznajmiali."

Narodowość polska ujarzm iona, rozproszona, 
szła mimo tego tradycyonalnym pochodem pod­
pierana w ciężkich próbach przez mężów Bożych. 
Mickiewicz był Skargą Polski pokutującej. „Przy­
szłość stała mu przed oczyma wypisana jakby w księ­
d ze  dziejów upłynionych.“ Obdarzony od Opatrzno­
ści darem wieszczym niekiedy odgadywał przy­
szłe zdarzenia; lecz tieobjawiał ich nikomu do­
póki długo nierozmyślał i nieroztrząsął ich w swem 
chrześciańskiem sumieniu.

Na kilka lat przed rewolucyą 1848 r. udał się 
do Lamartina ostrzegając go o posłannictwie za- 
chowanem dlań przez Opatrzność. Znakomity po­
eta zrazu przyjął go po światowemu, i zaczął mu 
grzeczności prawić o jego poezyach . . . Lecz Mi­
ckiewicz musiał dopiero wydobyć z siebie całą 
siłę wewnętrzną, aby weń zaszczepić swoje obja­
wienie. Czy też w ważnej chwili kiedy ten poeta 
i trybun ludowy powołanym został do rządu, 
przypomniał sobie o proroku, który w imie 
Boże, przyszedł go niegdyś ostrzegać, aby się 
przygotował na to wielkie dzieło?

W styczniu 1848 nim Mickiewicz wyjechał do 
Rzymu, był przypuszczonym do księcia Hieronima, 
i objawił mu że czas niedaleki w którym rodzina 
Napoleona wróci znowu do najwyższej władzy. 
Dostojny brat Napoleona I. mniemając że się dał 
wciągnąć w jaki spisek napoleoński, powiedział mu:

„Oszukano Cię panie M ic k ie w ic z u ; żaden z człon­
k ó w  rodziny Cesarskiej ani myśli o odzyskaniu 
„dziedzictwa po wielkim człowieku . . .  — Mości 
„książę — odparł Mickiewicz — tam, gdzie się do- 
„wiedziałem o tem, nigdy oszukują! “ **)

I  usiłował przekonać księcia o tem co mówił. 
„Francya — dodał-y tęskni za Napoleonem; duch 
jego ukazuje się j eJ w członkach rodziny cesar­
skiej. Czy mógłbyś o tem wątpić? Bacznie przy­
patrywałem się ludowi, i mówię zaprawdę, że tyl­
ko jednym Napoleonidom pozwoli rządzić sobą. 
Ilekroć W. książęca Mość przechodzisz przez uli­
cę w Paryżu zawsze się zdarza że ktoś z tłumu 
wskazuje twoją osobę . .  . Wtenczas ludzie stają, 
i odprowadzają cię wzrokiem dopóki im z oczu 
nieznikniesz . . . Czyliż co podobnego się dzieje 
ilekroć pokaże się publicznie Ludwik Filip, lub 
który z jego synów?"

**) Słowa Joanny d’Arc.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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dziej utrudnić, — kapitan s decydował się wy­
płynąć.

Lecz gdy już pokonano jego niewczesne czy 
podstępne wzdragania się, oświadczył, że musi na 
okręt zabrać zapas irięea, gdyż z-.ajdnjące się tam 
uległo zepsuciu. To jednak wstrzymać mogło tyl­
ko na pół godziny wyprawę, gdyż w tym przecią­
gu czasu zapas mięsa był gotowy i przewieziony 
ua okręt. Wówczas jednak pokaz: ła się druga wię­
ksza niedogodność: zabrakło wody do picia na o- 
kręcie, a raczej będąca tam, był, zupełnie zepsutą. 
W istocie kapitan okrętowy, który za tak wysoką 
cenę podjął się żywienia oddziała polskiego, za­
czął zaraz drogiego dnia dawać mu jak najgorszą 
żywność, którą jednak przyjmowano baz narzekań 
wiedząc, że nie tuczyć się ale wałczyć idą za oj­
czyznę; ale co gorsza woda zepsuta wapnem, ja­
kie do niej dla zakonserwowania jej włożono, na­
raziła wszystkich ca choroby i niepodobna jej by 
ło używać. Kapitan przedstawił, iż branie nowego 
zapadu wody w Helsingborgn, gdzie okręt stał 
zd&leka od brzegu i beczki z wodą należałoby łód 
kami dowozić,— zabrałoby najmniej 12 godzin 
czasu; przeto lepiej udać się do niedalekiej Ko­
penhagi, gdzie okręt może w głębokim porcie tak 
blisko brzegu stanąć, że pompami wprost beczki 
napełuknemi zostaną, co najwięcej pół godziny 
czasu zabierze. P. zestawienie to przyjęto i odpły­
nięto z przed Helsingborg do Kopenhagi.

Dodać tu winniśmy, iż kapitan okrętowy jako 
jeden z pierwszych powodów, które mu nie dozwa­
lają przewieść wyprawy w punkt zamierzony, przy 
taczał zpoczątku, iż otrzymał z okrętu wiadomość, 
że się majtkowie na statku zbuntowali dowiedzia 
wszy się o celu wyprawy i niechcą dalej płynąć. 
Dopiero po przypłynięciu ( fieera polskiego i sekre 
tarza dowiedziono kapitanowi, iż na okręcie o ca­
łym tym buncie nic niewiedzą, i że jestto zmy­
śloną wymówką. Wspomnieć również winniśmy, 
że gdy w Helsingborgn otrzymano doniesienie o o- 
sadzeniu portów żmudzkich przez lądowe wojska 
moskiewskie, postanowiono w innym punkcie wy 
lądować, którego wskazanie nie uważano za po 
trzebne.

Po przybyciu do Kopenhagi, do której przypły 
wając częć oddziała polskiego weszła pod pokład, 
a inni zdjęli wszelkie ozuaki, natychmiast zajęto 
się zabraniem świeżej wody. Tymczasem kapitat 
udał się na brzeg do miasta, mówiąc, iż musi się 
przedstawić urzędnikom kampanii morskiej, do 
której należy, a która ma w Kopenhadze ajenturę, 
zaręczając, ża za parę godzin powróci. Tymcza­
sem przez całą noc nie wrócił i rano znów uda! 
się dla wyszukania go komisarz Dowmuntowicr. 
Znalazł go w aj en turza kompanii, a tam znów, 
prócz kapitana, urzędnicy kompanii poczęli czynić 
ieżsame wykręty i przedstawienia, jakie kapitai 
w Helsingborgu czynił. Komisarz wyprawy wszy 
stkie te wykręty i przedstawienia rozbił kontra 
ktem; ale tymczasem postarano się o zbuntowanie 
majtków, którzy dopiero wówczas oświadczyli, iż 
płynąć niechcą na tak rezykowną wyprawę; o 
świadczyli to x*s w skutek intryg ajencyi. Dow- 
muntowicz i pułkownik Łapiński wyrzucając kapi 
tanowi i ajencyi intrygi — przez co całą wyprawę 
zatrzymując ją 5 dni w drodze już w części zwi­
chnęli a zupełnie zwichnąć mogą — oświadczyli, Ze 
to ich nic nie obchodzi, czy majtkowie chcą lub 
niecbcą płynąć; ża obowiązkiem kapitana jest za­
wieść] wyprawę; że z łatwością w Kopenhadze znaj 
dzie innych majtków, którzy się tego podejmą. 
Zawiadomieni w Kopenhadze przyjaciele Polski 
Anglicy i Duńczycy, oburzali się na postępowani* 
kapitana i zaręczyli, że innych majtków w krótkie 
czasie dostać może.

Wtem powzięto wiadomość, iż ta sama ajen 
cya dostarcza węgla Ula okrętów wojennych ro 
syjaki h, i że w tym samym jeszcze dniu ma przy 
być fregata wojenna rosyjska dla nabrania węgla. 
Wówczas mniemali polscy dowódzcy wyprawy, ij 
ujrzeli po* ód wykrętów i zwłok, jakie czynił ka 
pitan okrętowy. Wprawdzie fregata moskiewska 
niemogła atakować okrętu w porcie kopenhagskin 
i w odległości jednego strzału działowego od brzc 
gów; lecz przypłynąwszy, mogłaby stać w porcie 
tak długo, pókiby okręt w porcie zostawał, a zt 
jego tuszeniem się puściłaby się zaraz za nim i 
zabrała go po wypłynięciu z portu. Tem łatwiej 
mogła to uczynić i dograć okręt, że tenże płynął 
tylko 10 węzłów na godzinę, gdy fregata upływa 
ła ich 14.

Wśród takich okoliczności, kapitan ofiarował się 
przewieźć wyprawę na brzegi szwedzkie. Niebyli 
innego wybora, trzeba było przyjąć propozycję 
tem więcej, iż każda chwila spóźnienia mogła po­
stawić wyprawę w daleko gorszem położeniu, t  
spodziewano się, iż ze Szwecyi będzie możua prze - 
wieźć zapasy na miejsce ich przeznaczenia. Przeć 
wyruszeniem posłano do Szwecyi do portu Malmii 
z doniesieniem, iż wyprawa polska zmuszona bo 
jaźnią czy też zdradą kapitana, szukać będzi 
w MalmO gościnności.

Za zbliżeniem s'ę 30 marca do portu Mala 6, le 
żącego ca południowym narożniku Szwecyi, ujrza­
no całe wybrzeże napełnione tysiącami lodzi. Gdy 
już wszelkie zakrywanie rzeczy było zbyteczaer-, 
pułkownik Łapiński d»ł rozkaz, ażeby oddział wy­
stąpił na po&ład w mundurach, lecz bez broni, żu 
lsza i 2ga kompania piechoty oraz kompania ar 
tyleryi wysiędą na brzeg, trzecia zaś kompanii 
zostanie na pokładzie okrętu, na którym jeszcze 
pozostaniu broń i amunieya. Zaledwo zaczerwinia 
ły gię na pokładzie amaKutoweJkoufederatki, roz 
legł się na brzegu szwedzkim obrzyn z kilku ty­
sięcy piersi: „Niech żyje Polska, niech żyją Po­
lacy!" Oddział odpowiedział okrzykiem: „Niech 
żyje SzKecya, niech żyją Szwedzi!* Wśród takict 
okrzyków odbyło się wylądowanie. Lądujący od- 
dzifcł przyjmowała z zapałem cała ludność, a na 
czele jej władze miejskć. Gościnni Szwedzi chcieli 
zaraz z szeregów rozrywać żołoierzy Da kwatery 
i zaledwo żołnierze uproBili się, iż niemogą szere­
gów opuszczać, a następnie oficerowie i żołnierze 
zajęli kwatery wskazane im przez władzę miejską, 
gdzie z największą gościnnością i z zapałem przyj 
mówani byli. Przez cały wieczór i póżuo w noc 
trwały różnego rodzaju owacye i przyjęcia, a przed 
oknami demu, w którym stał pułkownik Łapiński, 
kilkaset młodzieży szwedzkiej odśpiewało hymny 
narodowe polskie i szwedzkio, poczem były mowy 
wyrażające symp&tyę wzajemną obudwóch narodów 
i przymierze ich przeciwko wspólnemu wrogowi, 
przymierze wszystkich narodów uciemiężonych 
przez carat moskiewski. Te mowy i różnego ro­
dzaju uroczystości przeciągły się prawie aż do dzi­
siaj rana. O dalszych losach wyprawy, której 
członkiem jestem, doniosę wam póżuiej.

C arogród  2 kwietnia.

Zdała od ogniska zachoduićj polityki, Turcy* 
prjocież uajwiernićj odbija opinie gabinetów wpły­
wowych. Najlepszy to dowód, że w tćj chwili ra 
czćj od ogólnego kierunku polityki europejskićj, 
niżli samodzielnych faktów zależy rozwiązanie 
kwestyi wschodniój. Położenie to zdają się pojmo­
wać Serbowie, Czarnogórcy, a nawet Grecy, i u- 
legną mu zapewne choć nie na długo. W Atenach 
anarchia, intrygi i osobistości, zanadto długo rzą 
drą, aby się nie miały uprzykrzyć nawet najzapa 
leń«ym. Charakter ludu greckiego niezdolnym go 
izyai do regularnych tegoczesnych rządów. Jedna 
tylko wiclkk idea narodowa, zdolna jest zamalga 
mować tyle wydatnych a upartych zdsń, które 
wywołując ciągła zatargi, niweuzą siły żywotne 
kraju, ograniczając działalność jego do ciasnych 
kółek municypalnych. Minister spraw zagranicz­
nych Maurokordatos ustąpić musiał przed scysyą 
jaką wywołała w zgromadzeniu dymisya wicekon- 
sula z Galacu. Minister wojny Smoleński łłożył 
swą takę z powoda, że zgromadzenie nie zatwier­
dziło oddalenia ze służby jednego z poruczników, 
przeciwnego rozkazom swćj władzy. Na podobnych 
trudnościach zużywa ślę tameczna machina rządo­
wa. Kandydatura na tron grecki księcia Wilhelma 
Jerzego gliksburgskicgo, za którą jest również Ao 
glia jak  Fraacya, znajduje poparcie w opinii na 
rodu. Rsstauracya tronu, nową postawi zaporę 
panhellenizmowi, Z tćj więc strony ustępują ob.-,- 
wy Tarcyi. Serbia widocznie ulega naciskowi dy- 
plomacyi od ezasu zwłaszcza jak stanowisko Fran­
cji na wschodzie zmieniło się, z radykalnego na 
pojednawcza. Z tem wszystkiem Saibia nie prze­
staje się zbroić. Podług tutejszego greckiego dzien­
nika Bieantys; zakupiono w Rosyi dla armii księ­
cia Michała dwa tysiące koni. Dymisyę serbskizgo 
ministra wojny b. kapitana francuskiego Moudian, 
przypisują naleganiom partyi narodom ćj, nieprzy 
chykćj zazwyczaj cudzoziemoom, a dziś silniej­
szej mobilizacyą gwardyi. Garaszanin objął tym­
czasowo wydział wojny. Dość długi pobyt księ- 
żaćj czarnogórskićj w Białogrodzie ma mieć za 
powód stanowcze porozumienie się z Serbią, pod 
względem przyszłych działań i planów. Księżna 
ma ustaloną renomę dyplomatki. Saltan w tych 
dniach przesłał do Ćetynii pięćdziesiąt kilka tysię 
cy franków dla rozdania ubogićj ludności. W bli­
skość wojny nad Dunajem, nie wierzy ani tutej­
si* dyplomacja, ani giełda. Żaden więc jak się 
zdają fakt nowy, nio popchnie teraz sprawy wscho 
dnićj do rozwiązania, a tem samem i dla Polski 
nienastręczy się wyraźne ułatwienie, które w prze 
ciwnym razie, przy rozbudzonym antagonizmie ła- 
twoby mogło nastąpić. Turcya wciągnięta w ogól 
ną harmonię polityki europejską, nie myśli o ża 
dcym kroku Bamodzielnym, owszem stosuje się na 
wet z całą ścisłością do wymagań gabinetowych. 
Od czasu jak kwesty* polska przestała grozić Ro 
syi wspólną interwencją, postępowanie rządu tu­
tejszego zmieniło się. Wyzywający ton półarzędo- 
wych dzienników, zastąpiły proste sprawozdania, 
a na uczynną życzliwość Tarcyi corp.z można mnićj 
liczyć.

Przedwczoraj na żądanie ambasady moskiew­
skiej, polieya wzbroniła przedstawienia teatralnego 
na korzyść wychodźców chcących się dostać dc 
Polski. Towarzystwo amatorów włoskich niezauie 
chało zamiaru i jest nadzieja, że pod innym tytu 
łem przedstawienie to wkrótce odbędzie się; nie 
mnićj jednak boleśnie nas dotknęło podobue rot 
porządzenie rządu, dzisiaj już bardzićj wrażliwego 
na groźby Moskali, którzy za otwarte wspomaga 
nie Polaków chcą czynić Tarcyę odpowiedzialną. 
W tych dniach zawiązał się tutaj komitet fran 
caski, również w cela ułatwieniu podróży Polakom. 
Dotychczas niespotkał on żadnćj ofieyalnój trudno­
ści. Od pewnego czasu krążą tu pogłoski o ken 
gresio europejskim, mającym dotknąć kwestyi 
wschodniój, a głównie zająć się sorawą polską, 
„relata referro".

Przez morze Czarne otrzymujemy niezgorsza no 
winy z Rosyi. Wzburzenie Tatarów w gnbernii K&- 
zańskićj i wzdłuż Wcłgi potwierdza się. Naczelni­
cy pokoleń gruzyjakich zawezwani do Ty fi su, 
gdzie im zalecono powszechna rozbrojenie, oświad 
czyli stanowczo, ża raczćj przyjmą wojuę niżl 
złożą broń posiadaną. Czerkiesi na wiadomości i  
Polski na nowo odżyli na całćj linii graniczeń, 
rozpccząwszy kroki zaczepne. Pokolenie Szapsu 
gów na propozycye pokoju czynione ze strony Ro­
ny i odpowiedziało z właściwą sobie naiwnością 
„Podczas zimy paliliście nasze auły i mordowaliście 
ludność, a teraz kiedy nadeszła dobra pora, chce- 
cia pokoju?... poczekajcie, będzie dość jeBzcse cza 
su pomówić o tem.“ Siły rosyjskie na Kaukazu 
mają być niewystarczające.

Powszechnie zapowiadana tutaj zmiana ministe 
ryum nienastąpi tak prędko. Wpływ Fuida paszy 
przeważył, i zniweczył zamiary przeciwne. Dzisiej 
ozy wielki wezyr, zapalnie bierny, nieprziszkadzi 
odgrywać Fuadowi pierwBiój roli.

Wyjazd sułtana oznaczono na dziś. Z«łoha ty­
godniowa miała za przyczynę nadzwyczajne przy­
gotowania jakie czynią, gdziekolwiek spodziewają 
się Padiszacha. Nawet na fregacie którą pojedzie 
Bułtan, urządzono przepyszny kaik na pokładzie, 
z którego zabezpieczony od zmian powietrza, bę 
dzie mógł wszechwładny na swoje morza spoglą 
gać. Koszta podróży ma ponieść prywatna kasa 
sultańska; chociaż temu nie chcą tu wierzyć za 
pełnie.

Kompania nowego banku który z dniem pierw­
szym lipca ma rozpocząć czynności, dość łatwo 
przeprowadza swe oporacyc. Za jćj to pośredni 
ctttern rząd tutejszy zawarł W Paryżu 25g)  marc 
nową pożyczkę 150 milionów franków po 68°/0. 
Giełda tutejsza na tę wiadomość nie spadła wca­
le. Reformy finansowe zalecone ostatnim batem 
sułtana już są przeprowadzone na papierze. Badżct 
na rok bieżący przedstawia zmniejszenie 39 mi­
lionów franków. Wydatki ministeryów wojny i ma­
rynarki, zniżono o 18 milionów franków. Deficyt 
wynosi około 6 milionów franków. Podwyższenie 
dochodu z komór ma go pokryć. Wszystkie pro 
centa i inter esc rządu są tu wliczone, nawet osta­
tnia pożyczka marcowa. Nie potrzebuję mówić, że 
budżet ten obliczony na stałość humoru Bułtańskie- 
go i pokojowe okoliczności. Zresztą w Tarcyi b«r- 
dzićj niżli gdziekolwiek cyfiy budżetu niesprawdzają 
się w zastosowaniu.

W związku z rcdukcyą finansów i liczby urzę­
dników, oraz potrzebą uregulowania ceł i waku- 
fów (dóbr duchownych) jest wysłanie na prowia- 
eyę pięciu komisarzy rządowych z odpowiednią 
liczbą urzędników z każdćj gałęzi administracyi. 
Wybór dość szczęśliwy, padł na ludzi uczciwych 
i przychylnych cywilizacyi. Ferid Effcndi zwiedz1 
Tracyę i Bułgaryę. Subbi bej Epir, Tesalonię i Al­
banię. Zia pasza, B ośnię i H srcogowinę, Anat' lię

podzielą między siebie: Aehmed-Vefik Effendi i 
Riza bej. P. Brassier de St. Simon nowy ambasa­
dor pruski, złożył już W. Porcie ofieyalne wizyty. Do 
c z u b  u przybycia z Brukselli npwego posła hiszpań­
skiego p. Stanjo, miejsce jego zastępuje pierwszy 
sekretarz Walisz.

W tćj chwili dowiaduję się o wyborze na tron 
grecki księcia Wilhelma Jerzego. Zgromadzenie 
uarodowe przyjęło ten wybór przez aklamacyę w 
Atenach, w Pireu odprawiono z tego względu „Te 
Deum" i iluminacye. Oficerowie marynarki franca- 
skićj zaajdający się tutaj na urlopie, pospieszyli 
na wody greckie. Zdaje się, że grożą znowu pe­
wne zamięszauia, na która Europa mnićj już bę­
dzie obojętną.

W ied eń  7go kwietnia. Vaterland robi z po­
wodu polityki jakiej Nordd. Ally. Ztg, organ p. 
Bismark broni w sprawie polskiej, następujące u- 
wagi. Prusy, pisze Vaterland, boją się każdej zmia­
ny w absolutnym a wcale nie mogącym ostać się 
rządzie, który uciska Polskę i Rosyą. Dla tegoto 
wcale się nie wstydząc głosi organ p. Bismarka 
w najświeższym swym numerze Konieczność trzy 
mania Polski w okowach a Rosyi w niewoli. Smu­
tniejszej bezmyśiności nad tę , która panuje w 
wspomnianym, widocznie inspirowanym arty­
kule, nio możua sobie wyobrazić. Czytamy bowiem 
w ouym artyknle ustęp następującej osnowy. „Od­
budowanie udzielnego królestwa Polskiego jest dla 
Prus więcej niż niebespieczeńitwem, d li Niemiec 
więcej niż groźbą. Niemcy i Prusy powinny po­
święcić ostatniego żołnierza, wystrzelić ostatni na­
bój, zanimby mogły pozwolić na utworzenie pań 
stwa, któreby na wieczne czasy uczyniło Niemcy 
zawisłemi od mocarstwa obcego. Rosyi w dzisiej 
azej jej postaci Niemcy niczego nie mają się oba 
wiać. Wieki całe musi się Rosya starać o pomno­
żenie swej ludności tak rzadko rozsianej po nie­
zmierzonych dwa razy tyle co Europa wynoszą­
cych przestrzeniach; musi się ona zająć ich or- 
ganizacyą i utworzeniem dla ich wewnętrznego 
rozwoju dróg i komunikacji, baz których rozwój 
ten jest niepodobnym; dróg prowadzących do 
morza!"

Zaiste, pisze dalej Vaterland, papier jest cier­
pliwym; jednak w samych Prusiech podobne ga 
dania wstręt niezawodnie wzbudza. Albowiem ca 
ły świat jeszcze pamięta, że ta Rosya, którą or 
gan p. Bismarka wystawił tu jako skromnego, 
z biedą tylko o byt swój starającego się ojca 
rodziny, dopieroco przed kilku laty myślała o u 
rzs zywistniepiu najśmielszych względem Wscho­
du projektów, których pomimo że zarozumiałości 
ej przytarto. rogów, przecież ani na chwilę sit 

nie pozbyła; cały świat zna także ajentów, któ 
rymi zalewa południowy Dunaj, stoki Bałkańskie, 
Greoyą i Palestynę i szerzy propagandę któraby 
w razie nowej wojny słażyć mogła za dobre cza­
ty. Tymczasem Polska należąca całkiem do ro 
dżiny ludów zachodnio - cbrześciańskicb, żyjąca 
w utoRnnkacb gminnych i rolniczych podobnych do 
niemieckich, Polska która niezawodnie stałaby się 
tamą potężną przeciw możliwym kompromisom 
nowo-rosyjskiego i nowo-romańskiego republika- 
nismu i komunizmu, ta Polska m iałaby być groź­
bą dla Niomiec?  Świat cały śmiać się będzie
z podobnej gadaniny organu p. Bismarka. Lecz 
jeszcze moi >3 dożyjemy, że jakiś godny następca 
Sobieskiego w sojuszu wojennym z austryackim i 
angielskim księciem wywalczy chrześciańskiemu 
wschodowi tę wolność, której zgotować tak dobrze 
nie potrafi Moskal jak  i Turek."

Czytamy w Ost d. Post: Powszechnie dziwią 
się, te  Wiener Ztg dotąd niaogłosiła zwołania R * 
dy państwa. Jeżeli jest prawdą, że otwarcie nowej 
ksdencyi Rady nastąpić ma 6go maja, to byłoby 
stósowne/n przynajmniej cztery tygodnia przedtem 
rozpisać zwołanie. Taki przynajmniej jest zwyczaj 
we wszystkich parlamentarnych państwach. O ile 
słychać nie wygotowano jeszcze wszelkich propozy- 
cyj, z jafciemi wystąpi minister sprawiedliwości, tj. 
rada o jnistrów nie zgodziła Bię jeszcze co do tego 
przedmiotu. Ażeby więc Radę zaraz po zebraniu 
się m.eodraczać choćby na krótki czas dla braku 
potrzebnych propozycyj, właściwe sfery nie myślą 
spieszyć się z zwołaniem Rady. W takim razie 
przypuszczenie, iż Rada zagajoną będzie 6go ma­
ja, jest tylko piutn desiderium, gdyż prace korni 
syi przez ministerstwo sprawiedliwości wyznaczę 
nej napotykają podobno na trudności w Radzie 
stanu, któro jak wiadomo, zawsze trudne są do 
przezwyciężeniu.

Według doniesień z Wenecyi l5go b. m. ogło 
szony ma być statut dla lombardzko-weneckiego 
królestwa- Sejm składać Bię będzie prócz człon­
ków Izby pauów i posiadaczy większych jeszcze 
z 53 posłów prses gminy wybranych. Tymczasem 
sejm nie będzie zwołany, a w celu wysłania re­
prezentantów do Rady państwa, bezpośrednie wy 
bory mają być przedsięwzięte.

Angl i a .
Courier du dimanche podaje dwa dokumentu dy 

plomatyezne, dotyczące sprawy polskiej. Pierwszym 
z nich jest og ólnik przesłany przez hr. Russella 
lordowi Napiar pod d. 2 marca, drugim okólnik 
przesłany 4go do reprezentantów angielskich za­
granicą. Oto są owe dwa dokumentu.

Hr. Russell do lorda Napiera ambasadora an­
gielskiego w Petersburgu.

Ministeryum spraw zngr. 2 mores.
„Miloidzie! rząd JKMości żywo jest dotknię 

tym stanem rzeczy w Królestwie Polakiem. Widzi 
on z jednej strony, wielką część ludności w otwar 
tem powitaniu przeciw rządowi, znaczną siłę ze- 
jętą przytłumi aniem tego powstania. Rezultat natu­
ralny i prawdopodobny podobnej walki będzie, jak 
się tego domyślać należy, tryumf Biły wojskowej; 
lecz tryumf teo, jeżeli osiągniętym będzie to szere 
giem walk, którym koniecznie towarzyszyć musi 
opłakiwania godny rozlew krwi, znakomita ofiara 
życia i wszelkiego rodzaju klęsk materyalnycb, 
których skatki czuć Bię dadzą przez długie lata. 
Z drugiej strony czyny gwałtu i wzajemnego zni 
szczenią, nie ocłączne od walki tego rodzaju, mu 
szą nieuchronnie wzniecić nienawiść, któraby za 
truła w przyszłości stosunki rządu rosyjskiego zna 
rodem polnkim.

„Jednakże ubolewając nad tym stanem rzeczy 
w obcym kraju , rząd królowej nie uważałby *a 
stosowno objawia ć w sposób urzędowy uczucia swe 
pod tym względem, gdyby okoliczności szczegół 
ne nie stawiały go ze wzglęidu na stan obecny pol­
ski, wwyłącznenr położenia. Królestwo Polskie 
zostało ustiinowioiiem i połs,czonem z cesaistwem 
rosyjskiein przez traktaty 1815 r., których rząd

angielski jest częścią kontraktującą. Nieszczęśliwy 
stan obecny spraw winien być przypisany okoli­
czności , że Polska nie znajduje się w położeniu 
oznaczonem przez traktaty. Polska nie znajduje się 
również w położeniu, w jakiem ją  postawił cesarz 
Aleksander I. Pod panowaniem jego, sejm naro 
dowy zasiadał w Warszawie i Polacy w Królestwie 
używali przywilejów właściwych do zapewnienia 
pomyślności narodowej.

„Od r. 1832 symptomata nieukontantowania i 
agitacya poczęły się objawiać, a za niemi poszły 
od czasu do czasu powstania i daremny rozlew 
krwi. Rząd królowej nie tai, że bezpośrednią przy­
czyną obecnego powstania, był pobór świeżo na­
rzucony narodowi polskiemu; lecz środek ten przy­
jęty był w skutek nieukontentowania, jakie wznie 
cił staa polityczny w kraju. Właściciele i miesz­
czaństwo nie mogli stanu tego znosić, a jeżeli 
chłopi nieokazali się tak żle usposobionymi, przy- 
aajmnioj nie popierali rządu rosyjskiego. W. Bry­
tania przeto jako podpisana na traktacie 1815 r. 
i jako mocarstwo silcie interesowane ŵ  spokojco- 
ści Europy, uważa się upoważnioną objawić zda 
nie swe o wypadkach, których Polaka jest teatrem, 
pragnie to uczynić z najżyezliwszemi usposobienia­
mi dla Rosyi, chcąc szczerze przyczynić się do 
dobra wszystkich interesowanych. Dla czegóż 
JGMość, którego życzliwo uczucia powszechnie są 
znane, nie miałby położyć kresu raz na zawsze, 
tej walce krwawej, ogłaszając wspaniałomyślnie, 
natychmiastową i całkowitą amnestyę dla wszyst 
kich poddanych powstałych, i oświadczając zara­
zom chęć swą przywrócenia baz zwłoki Królestwa 
Polskiego, używającego przywilejów obywatelskich 
i politycznych, jaki.c mu przyznał Cesarz Aleksan 
der I, odnośnie do traktatu 1815 r. Gdyby JCMość 
poszedł tą drogą, sejm i administracya narodowa 
zadowoliłyby prawdopodobnie Polaków i uczyniły­
by zadość opinii publicznej w Europie.

„Chciej odczytać milordzie! depeszę tę Księciu 
Gorczakowowi, pozostawiając mu jej odpis.

„Russe l l "
Hr. Russell do reprezentantów królowe) przy dwo­
rach paryzkim, berlińskim, wiedeńskim, madryckim, 

lizbońskim i sztokholmskim.
W y j ą t e k .

Ministeryum spraw zsgr. 4 marca 1863.
Według idauia rządu królowej przesłanie uwag 

jednakowych ze strony reprezentantów mocarstw 
podpisanych na traktacie 1815 r. do Petersburga, 
mogłoby w rezultacie położyć kres rozlewowi krwi 
i przywrócić narodowi polskiemu używanie praw 
przyobiecanych mu w Wiedniu, których od tak 
dawna jest pozbawionym. Rząd Jej K. Mości mnie­
ma, te  najlepszym środkiem zapewnienia pokoju 
Europie, byłoby przywrócenie Polakom sejmu i 
administracyi narodowej. „Russe l l*

— Lord Palmerston był obecnym w d. 2 b. m. 
na zebrania studentów uniwersytetu edimburskiego 
i przy tej sposobności przypomniał, że przed pół 
wiekiam przepędził lat kilka na tym uaiwersyte 
cie. Wieczorem dnia tego uczestniczył w uczcie wy­
prawionej na cześć jego, w ciągu której dotkuął kil­
ka przedmiotów politycznych. Mówiąc o silo An 
glii, rozwodził on siędiugo nad organkacyą ocho 
taików w Anglii, a  w ki óca następnie wyraził się
0 sprawie polskiej:

„Boże daj, aby zależeć mogło od rządu angiel­
skiego postanówić o losie szlachetnego narodu pol­
skiego. Jeżeli chęci jego, jeżeli interwencja dy 
plomatyczna mogą mieć jaki skutek, chęci jego i 
ta interwencja dyplomatyczna i przyjacielska nie 
były i nie będą zapewne płonnemi. (oklaski) Lecz 
sądzę, ża nawet najgorętsi wielbiciele tego szlache­
tnego narodu polskiego, niespodziewąją się i nie 
niebędą żądać, aby w okolicznościach obecnych 
Anglia przedsiębrała zbrojną interwencję, (słuchaj­
cie, słuchajcie!) Możemy tylko mieć nadzieję, że 
połączona opinia wszystkich mocarstw europej­
skich wywrze wpływ na umysł tych, którzy sta­
nowią o losie Polski i że nieszczęśliwy tan kraj 
zbierze owoce nieszczęść, jakiemi jest w tej chwili 
dotknięty." (oklaski)

— Jak wiadomo, na interpelację deputowanych 
polskich w sejmie berlińskim w d. 31 marca, czy 
rząd zamierza wydać w ręce moskali poddanych 
Królestwa Polskiego przytrzymanych w Prusiech, 
z którymi nie po ludzku władze praskie się obcho 
dzą, minister br. Eulenburg odpowiedział, że lubo 
z większą częścią aresztowanych Polaków rząd 
postąpi sobie łagodnie, wszelako musi uczynić za- 
doByć waruukom umowy z Rosyą zawartsj, co zna­
czy innemi słowy, iż wydawać będzie Polaków 
przytrzymanych w Prusiech w myśl kartelu z r. 
1857. I dla czegóżby nie miał wydawać moskalom 
Polaków z Królestwa Polskiego przechodzących do 
Prus, kiedy wydawał już Polaków przybyłych za 
pasportacni z Frencyi i Belgii? Oświadczenie t> 
pełne cynizmu politycznego, więcej zaszkodziło 
Prusom w opinii publicznej w Europie, niż wszy 
stkic dotychczasowe zamachy na konstytucję, a 
prasa angielska z oburzeniem o niem mówi, nie 
wyłączając z pod potępienia swego izby depnto 
wanych, żo przyjęła w milczeniu i bez objawienia 
zgrozy swej to słowa ministra. Poeta francuski 
rzekł był, iż jest jeszcze człowiek niżej stojący 
od kata, to je«t pomocnik jogo. Times z 2 kwie­
tnia tak się wyraża o ministrze pruskim spraw 
wewnętrznych z powyższego powodu :

„Ażeby się nie okazało, że lew mniej jest okru­
tnym niż szakal, to się w tym duchu ma rozu 
mieć, że każdy wychodzieo polski, młody, silny
1 o tyle zdatny do wojska ,iż może się okaż*ć Ro­
syi niebezpiecznym, ma być stracony. Gdyby br. 
Eulenburg niebył tego publicznie obwieścił, i gdy­
by niemiał prawa przemawiania w imienia króla, 
nigdybyśmy tego nie przypuszczali, nigdy, choćby 
nawet o rządzie pruskim. Zdaniem naszem, csło 
wiek, który takiej zdrady się dopuszczając, śmie 
się powoływać na konweneye, na dyplomatyczne 
porozumienia się, albo nawet na traktaty między­
narodowe , niezdoluym jest pojmować znaczenia 
słów: honor i ludzkość. Są rzeczy, których żaden 
człowiek nie zechce wziąść na siebie, ani też in­
nych do nich nieśmio obowiązywać.... Polacy owi, to 
nie Indzie co się ns terytoryum pruskiem sprzysięgają 
przeciw sprzymierzeńcom Prus. Przybyli oni po­
bici i zbiegli; złożyli broń swą u stóp prusaków. 
Można było, trzymając się jak najściślej prawne­
go przepisu, odeprzeć zbiegłych od granicy, jeśli 
to uważano za stósowne, ale nie tak uczyniono. 
Prusy otwarły im sohronienie na swojej ziemi neu­
tralnej, rozbrojono ich, a tem samem przyjęto n* 
siebie obowiązek bronienia ich. Wydawać ich te 
raz w ręce nieprzyjaciela, jest czynem zdradzie­
ckim, który jeśli będzie miał krwawe następstwa, 
to każda śmierć taka Btanie się skrytobójstwem. 
Niemożna się z honorem obwarować punktami ety­
kiety, gdzie idzie o popełnienie na kim zdrady, 
a niechaj grzechu tego rrąd się dopuści, głos Enropy

pomśJ ten czyn na wszystkich prusakach, jako 
zbrodnię publiczną."

Economist zamieszcza artykuł w tym samym 
przedmiocie. Między innemi mówi on: „Nie łatwo 
będzie Anglikowi wyobrazić sobie podobny rząd; 
a tem mniej może sobie wystawić taką izbę niż­
szą, któraby była w stanie wysłuchać podobnej 
odpowiedzi bez popadoięju w jawny guiew. Ale 
do tego dochodzą ministrowie, że nawyknąwszy 
wydawać przestępców politycznych, będą opór 
przeciw obcemu rządowi poczytywać sa pospolitą 
zwykłą zbrodnię. Jedynem zabezpieczeniem się od 
okrucieństw despotyzmu jest to, aby żadne pań­
stwo nie przyjmowało na siebie odpowiedzialności 
w sądzeniu czynów, do których polityka popchnęła 
jaki rrąd obcy. Niebyłoby zresztą żadcych granic 
okrucieństwom despotyzmu potężnego. Tyran wie­
działby, że jeżeli lud jego chwyci za broń powsta­
nia, to rewolucya dałaby mu wyborną sposobność 
wytępienia swoich nieprzyjaciół.11

The Press, orgaa partyi torysów mówi, źo Pru­
sy sadzą się, aby stracić tę odrobinę dobrego 
imienia, jaka im jeszcze pozostała. Jeżeli rząd pru- 
aki zrobi to co hr. Eulenburg zapowiada, to we­
źmie bezpośredni udział w walce między Polaka­
mi a Rosjanami, a tem samem nietylko ściągnio 
na swoją głowę nienawiść świata całeg- , ale oraz 
rychłą i zasłużoną odpłatę otrzyma.

S z w o c y a»
O uczcie danej na cześć księcia Konstantego 

Czartoryskiego piszą z Sztokholmu 28go marca:
„Wczorajsza uczta wyprawiona w sali giełdo­

wej na cześć ks. K. Czartoryskiego nastręczyła no­
wą sposobność okazania głębokiego współczucia, 
panującego tu we wszystkich stanach dla sprawy 
polskiej. To&st na cześć króla wzniósł baron Raab, 
prezes komitetu polskiego, na cześć księcia p. 
Terssneden, a na cześć Polski jenerał Hazelius; 
poczem zgromadzenia zaśpiewało znaną pieśń: „Bo­
że coś  P o l s k ę "  w tłómaczrniu szwedzkiem. 
Książę, który podczas odśpiewania pieśni zaledwie 
mógł sthnr/lć wpnszenie, zabrał powtórnie głos, i 
w wyrazach najgorętszych wynurzył podziękowa­
nie m  żywe sympatye okazane dla jego ojczyzny. 
„W pałacu Waszego Króla, rzekł książę, równie 
jak w chacie prostego wieśniaka, wszędzie znala­
złem to samo współczucie, równie gorące, serde­
czne i szczere." We wtorek zaproszony był ksią­
żę wraz z ministrem spraw zagranicznych br. 
Mauderstibm do stołu królewskiego, a cnegdaj 
cddał wizytę królowi w zamku Ulriksdil. W każ­
dym razie nie podlega żadnej wątpliwości, że 
Szwecya weźmie udział w każdym kroku, który 
przedsięwezmą mocarstwa główne na rzecz Polski. 
W sejmie wypowiedziano wyraźnie, że nsród go­
tów jest wziąść udział w wojnie, jtśliby które * 
mocarstw bronią popierało sprawę polską; przy- 
czóin i to przypomniano, że poprzednik hr. Mau- 
derstrfima oświadczył był wyraźcie w sejmie, iż 
okoliczności w r. 1831 nie sprzyjały wdaniu się 
na rzecz Polski, lecz Szwecya jest gotową przy 
wydarzonej sposobności ująć się za Polską. O te­
raźniejszym królu wiadomo, że zawsze żywi wstręt 
do Rosyi, a zarazem, że jest za polityką śmi łą 
a nawet awanturniczą."

D a n i a .
Ogłuszone świeżo w Kopenhadze pisma królew­

skie tyczące się nowej organisicyi Holsztynu, o 
ozem doniosła depesza a nasz dziennik wspomniał 
w wczorajszym przeglądzie politycznym, składają 
się z ogłoszenia królewskiego i trzecb reskryptów: 
do ministra skarbu, ministra wojny i ministra hol­
sztyńskiego. Wszystkie te akta mają datę 30go 
marca. Podajemy ta królewskie ogłoszenie tyczące 
się konstytucyi Księstwa Holsztyńskiego:

My Fryderyk VII i t. d. Wypowiadając w ogło­
szeniu naszem z d. 18go stycznia 1852 zamiar 
połączenia różnych części uaBzej monarchii wę­
złem wspólnej konstytucyi w jeanę uporządkowa­
ną całość, mieliśmy jak to się już pokasnje z przy- 
gotowawczych czynności, zupełae przekonanie, że 
taka wspólna konstytneya możliwą jest tylko pod 
tym warnnkiem, że prawa nasze królewskie w obu 
naszych niemieckich księstwach nie mogą być da­
lej ograniczone i ścieśniono jak  tylko o tyle o ile 
pozwalają na to istniejące a przez nas przyjęte 
ustawy Związku niemieckiego; tudzież, że ludność 
tych księstw szczerze się podda nowej ustawie 
państwa. Przekonanie nasze nie spełniło się. Z g r o ­
m a d z e n i e  Z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o  mie­
s z a ł o  s i ę  do spraw wewnętrznego urządzenia na­
szego państwa i stawiało wymagania, które ani 
w ustawach związkowych prawnej nie rnsją pod­
stawy, ani nie zgadzają się z ndzielnośsią naszej 
korony i z prawami naszych do Związku nienale- 
żących krajów; a stany prowincjonalne holsztyń­
skie odrzuciły nie tylko każdeu projekt zgody, ale 
oświadczyły się nawet w zasadzie przeciw wszel­
kiej na wspólnej reprezentacji opartej konstytucyi 
całe nasze państwo obejmującej. Taki stan wewnę­
trznego restroju tamujący już przez lat dziesięć 
rozwój naszego państwa dłużej trwać nio może. 
W skutek niezadowalających wypadków ostatniej 
holsztyńskiej Btanowej reprezentacyi , uważa­
my teraz za obowiązek wydać względem konsty­
tucyjnego stanowiska Holsztynu, do naszej monar­
chii postanowienia zgadzające się, o ile możności 
z żądaniami Związku niemieckiego. Ograniczyliśmy 
się w nich na to, oo było konieczuem, zachowując 
dalszy rozwój i ostateczne ustalenie wolnemu 
współudziałowi naszego narodu i jego konstytu­
cyjnych zastępców."

Potem następuje s^eść artykułów ogłoszenia.
Art. lszy przyznaje Holsztynowi oddzielne woj­

sko. Wedłag art. 2go Holsztyn ma udział w wspól­
nych wydatkach monarchii, wykazanych w nor­
malnym budżecie z 28go lutego 1856. Według art. 
3go mają być przedłożone do zatwierdzenia sta­
nom holsztyńskim propozycye potrzebnych dodat­
kowych sum na opędzenie miejscowej administra­
cyi holsztyńskich dóbr skarbowych i lasów, tudzież 
ctł, poczt i telegrafów. 4. Zirząd szczegółowych 
dochodów księstwa przechodzi na miuisteryum 
księstw holsztyńskiego i lauenburskiego. 5. Wła­
dzę ustawodawczą we wszystkich wspólnych spra­
wach wykonywa dla księstwa holsztyńskiego król 
wraz z stanami holsutyńsfriemi. Jeżeli wydana bę­
dzie taka dla Holsztynu ustawa za przyzwoleniem 
stanów, która równocześnie nie będzie zaprowadzoną 
w innych krajach monarchii, na ten czas mają 
być powzięte potrzebne postanowienia zwłaszcza, 
jeśli ustawa tyczy się stosunku, w którym różno­
rodne ustawodawstwo nie dałoby się pogodzić z 
utrzymaniem dotychczasowej wspólności. 6. Po­
stanowienie w art. 5tym zawarte obowiązuje za­
raz, reszta zaś dopiero po upływie okresu fiaau- 
sowego zlszym kwietnia 1864. Szczegółowe prze-
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pisy tyczące się stosunku Holsztynu i jego repre- 
zentacyi do wspólnych spraw monarchii przedło­
żone będą celem powzięcia uchwały holsztyńskie­
mu stanowemu zgromadzeniu. P ro je k t ustaw, któ­
ry ma być wypracowany, uwzględni nietylko ob­
jawione obecnie życzenia większej religijnej i po­
litycznej swobody, ale także i potrzebne postano­
wienia o rozszerzeniu prawa wyborczego i wybie­
ralności, tudzież o stanowczym współudziale re- 
prezentacyi holsztyńskiej w sprawie osobnego skar­
bu księstwa.

Kronika miejscowa 1 lagranlozna.
M r a f e ó w  8 kwietnia. Niektóre z tych dzienników 

niemieckich, jakio dziś nas doszły, zamieszczają wspo 
mniony jut kilkakrotnie list hr. Zygmunta Wielopol­
skiego do księcia Napoleona z wyzwaniem go na po­
jedynek za Błowa pełne grozy i oburzenia, jahiemi 
książę napiętnował w senacie francuskim rządy ojca 
jego margrabiego Wielopolskiego. Nie odebrawszy od 
powiedzi, hr. Zygmunt Wielopolski rozesłał owo wy­
zwanie do dzienników pod d. 3 b. m. Jedne z nich 
przyjęły je j ogłosiły bez żadnych uwag, inne jak 
Breslauer Ztg zapytały: zkąd ten zaszczyt ją  spotyka, 
żo się do niej zgłasza p. Wielopolski? My, których 
ten zaszczyt niespotkał, musimy sami Bię biedzić nad 
przełożeniem listn na język polski, nie będąc pewni, 
czy dopiszemy jędrnością wyrażeniom oryginała, bo 
nawykli do języka poważnego dziennikarstwa euro­
pejskiego, nie znajdujemy pod ręką słów, któreby go­
dnie odpowiadały nomenklaturze, jakiej autor lista uży­
wa. Jeżeli więc ze względu na dosłowność, wyrażenia 
listn nie są w przesiądzie dość czyste, to niedziw, bo 
list dotknął Bię „rynsztoku". Oto list hr. Zygmunta 
Wielopolskiego:

„Do JCWysokości księcia Napoleona w Paryżu, 
Palais royal.

„W mowie mianej w Senacie francuskim w d. 17 
b. m. wyraziłeś Bię W. książęca Mość o Ojcu moim 
w sposób obelżywy.

„Jako syn, żądam od W. C. Wysokości zadosyć- 
nczynicnia, jakiego człowiek honorn nigdy nie odmawia.

„Jednakże wnosząc ze znanćj przeszłości W. C. Wy­
sokości, niemam wielkiej nadziei, abyś przyjął moje 
żądanie. Są pewne rodzaje odwagi, które po za ryn 
sztok nie Bięgają, a niejeden bezczelny jakobin gdy 
chodzi o odparcie zniewagi, osłania Bię nikczemnie nie 
tykalnością uprzywilejowanego Btanu swego, skoro się 
go zawezwie do tłumaczenia się.

„W. C. Wysokość zechcesz może skryć się za tymi, 
którzy Bię o Ciebie ocierają w Palais royal tudzieżłz 
hersztami morderców w kryjówkach warszawskich.

„Jeżeli w ojczyźnie mojej słuszna sprawa inauguro­
wana przez Naszego króla Aleksandra II, a której 
Ojciec mój poświęca starania swe od lat dwóch, nie 
odniesie zwycięstwa nad trudnościami nasuwanemi so 
bie przez ludzi przewrotnych i nierozważnych, głównie 
zawdzięczjć to wypadnie owym tak zwanym przyjacio­
łom naBzej sprawy, to jest takim jak W. C. Wysokość 
i twoi wspólnicy rewolucyjni.

„Na odpowiedź czekać będę do 2go kwietnia, jako 
też na wyznaczenie sekundanta. Jeżeli mi W. ks. Mość 
niedasz żądanego zadośćuczynienia, zmusisz mnie, że 
list ten publicznie ogłoszę.

„Przyjm W. książęca Mość zapewnienie wszystkich 
tych uczuć, jakie jestem winien W. C. Wysokości 

(podp ) Zygmunt hr. Wieloposki.
Warszawa 24 marca 1863, Pałac Briihlov!Bki.“
— Do Krakowa przybył radzca sądu karnego ze 

Lwowa p. Leopold Kuczyńtbi, który ma sobie powie­
rzone przesłuchiwanie jenerała Kruszewskiego. Ze Lwo 
wa wysłano prócz tego różne komisye sądowe śledcze 
na obwody, nie powierzając śledztw miejscowym wła 
dzom sądowym. Aresztowany we Lwowie były redaktor 
Dzwonka p. Juliusz Starkel oddany został w d. 5 b. m. 
Bądowi karnemu do dochodzenia. We Lwowie are­
sztowano także p. Senatowicza, urzędnika magistratu, 
a n innego nrzędnika magistratualnego, p. Horasyno 
wicza, którego Gazeta Narodowa zowie zaciętym Btron 
nikiem świętojurskim, odbyto rewizyę.

— Niedawno temu, bo 3 Igo marca pobito na rynku 
tutejszym niewinnego człowieka, posądzając go, że jćst 
szpiegiem rosyjskim. Dziś o szarej godzinie zaszło coś 
podobnego z jakimś murarzem, który przed pogonią 
pospólstwa schronił się do jednego domn, i dopiero 
Btamtąd pod ochroną wojskową był odprowadzony. 
Mnóstwo ludu pospieszyło za prowadzonym onym czło­
wiekiem ku odwechowi, tak iż potem wojsko rozpę­
dzało nagromadzony lud. Nie wiemy dotąd, kto jest 
ów szpieg mniemany, ale nie możemy bez oburzenia 
wyrazić obawy względem podobnych napaści, które nie 
tylko mogą dotknąć najniewinniejsze osoby, jak były 
tego dowody, ale oraz mogą być właśnie przez nie­
przyjaciół podżegane, bądź to, żeby wywołać jakie 
zamieszanie lub sprowadzić Obostrzenia pr?episów po­
licyjnych, bądź też żeby osobistej zemście dogodzić 
albo wreszcie budzić nieufność i wzajemne niedowie­
rzanie. W każdym razie, czy publiczne czy też pry­
watne były pobudki tego zamachu, jeBt on wyBtępnym, 
a może się stać zgubnym. Ci co do takich czynów 
namawiają, sami może są ajentami Moskwy.

— W Grybowie przyszło w d. 6 b. m. do bitki 
między chłopami pijanymi i mieszczanami. Ci OBtatni 
wyparli chłopów z miasta. Ponieważ nazajutrz miał 
być jarmark w Grybowie, przeto dla zapobieżenia po­
dobnym zajściom przybył do miasteczka oddział wojska, 
lecz dzień ten przeminął spokojnie.

— Otrzymujemy z T a r n o w a  następujące donie­
sienie z d. 3 b. m.:;

R. Umarło tu w skutek ran odniesionych, czterech. 
Ostatni był Władysław Sobolewski, Warszawianin, mło­
dzieniec 201etni, którego ojciec od lat 15 za kraj w 
Syberyi ciężko cierpi. Smutną ale wspaniałą przy­
brało miasto nasze dnia wczorajszego postać. Kilka 
tysięcy obywateli wyBtąpił0 dla uczczenia zwłok mę­
czennika wiary i wolności. — Okiem nieprzejrzana 
masBa jedną myślą, jed n ą  wiarą,] jedną boleścią 
tchnącego ludu otoczyła zwłoki bohaterskiego młodzień­
ca i prowadziła je od miejsca j eg0 boleści i śmierci, 
od szpitulu, blisko pół ćwierci nuli na miejsce wiecz­
nego odpoczynku. Proboszcz kapituły ks. kanonik Król 
eksportował tego czwartego z kolei zmarłego męczenni­
ka, otoczony licznćm duchowieństwem i całą młodzieżą 
semiuarzycką. Wszystkie cechy z chorąg»iamj j j,ra. 
etwa wystąpiły dla oddania ostatniej poBługi żołnie­
rzowi za wiarę i ojczyznę walczącemu. Zwłoki zmar­
łego nioBła poczciwa nasza młodzież, » za trnmną 
postępował karawan ciągniony czterema kirem pohry- 
temi końmi księcia Sanguszki. Rzewny był śpiew li­
cznego duchowieństwa ostatniej dla obywatela rycerza 
posługi, bo pochodził z serca. Ale prawdziwie roz­
rzewniający był widok, kiedy w bramie do wiecznego 
odpoczynku wszystkich — ujęły nasze, piękne duBzą, 
piękne sercem a powabne powierzchownością w pol­
skich żałobnych strojach dziewice z rąk młodzieńców 
te drogie szczątki bohaterskiego poświęcenia na bwo 
siłami fizycznemi może wątłe, ale Biłą idei wzmocnione 
ramiona i odniosły je aż do miejsca wiecznego odpo­
czynku. Największy w całym poi bodzie był porządek,

każden był stróżem jego, kaźden pełnił swój obywa­
telski obowiązek bez upominania obcego. — Mamy w 
szpitalach jeszcze do 40 rannych ale mamy nadzieję 
w Bogu i niezmordowanych usiłowaniach jedną myślą 
niosących im pomoc, że zdrowo wyjdą z miejsc cier­
pienia.

— Radzca sądu krajowego we Lwowie Lanikiewicz, 
który czas jakiś urzędował dawniej także w Krakowie, 
odebrał sobie życie w pierwsze święto Wielkiej Nocy, 
poderżnąwszy sobie gardło brzytwą.

—  Dnia 7go kwiotnia pedniosła się temperatura od 
+ 1°,1 do +  13°,5, b«rometr ciągle opadał, o godz. 
2ej po południu stał na 328”’,48, o lOej wieczór na 
327”’,95, o 6ej rano 8go kwietnia na 327”’,45; wiatr 
wschodni słaby zbaczał ku południu i północy, cały 
dzień pogodny bez chmurki, w ogóle bardzo przyjemny; 
rano 8go kwietnia szron niewielki, mgła po łąkach, 
o godzinie 6ej temperatura powietrza -+-1°,4 R.

— Jutro we czwartek 9go kwietnia; ś. Maryi Egip- 
cyanki pok.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
R z e s z ó w  3 kwietnia. Ceny targowe w wal. austr.

Fasonie* . .' . . (as anierzycę) . . . . -3 -1 0
Ż f t o . 1*95
Jęczmień . . .  . n . . . . . .  1-57%
Owies . . . . . . .  B . ; ......................1-37V,
G r o c h .............................................................. 2-50
B ó b ...................... . . .  0 . . . . .  . 1-90
P ro so .................................„ ...............................1‘80
T a ta rk a .............................................................. 1-50
Ziemniaki . . . .  „ ..............................0 ‘60
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . 8-70

„ m iękkie...................... ...........................6.00
Siano   (m cant). . . .  1-50
Słoma  .....................    0-80

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności. 

i  dniom 31 maron 1803.
Ur. |kr|df nlr. |kr

S ta n  o zy n n y :

Gotowizna.....................................
Papiery publiczne

a) nfculegająoo kursowi i pła­
tno za okazaniem.................

b) nieulegająoo kursowi z ter­
minom najdłuższym 8 mie­
sięcy ......................................

c) sprzedajne po kursie . . . 
Eautawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym dni 9 0 .....................

Weksle: których termina nie na­
deszły z terminem najdłuższym 
dni 90 . . . . . . . . . .

Pozyozki hipoteczne:
a) z iem sk ie .............................
b) m ie js k ie .............................

Rachunek różnych osób: drobne
należytośoi i niedobory . . . 

S ta n  b ie rn y :
Wkładki na książeczki: 

było z końcem z. mies. z łr. k. d. 
w b. bu. włośyło 
594 stron 57,488 35 - )

w b.m.wypłaoono )
669 stronom 89,050 36 -)
Przewyżka zwróceń . . . 

Zakłady publiczno na raohnnkaoh
ciągłych m a j ą .....................

Rachunek różnych osób: nadwyżki 
i kwoty nadesłane do rozlf- 
ozenia ..................................

363,728

45

48

3 , 498,657  45O g ó ł y .  . . . 3,863,385 93 
Odjąwszy sumę mniejszą od wię­

kszej . . . . . . . . . . .  3,498,657
Przewyżka surowa stanu czyn­

nego stanowiąoa fundusz do 
rozliczenia się w końcu roku 
ze stronami z należnyoh im pro- 
w izyi, niemniej do pokryoial
strat i k o s z tó w .......................|

Lwów dnia 31 marca 1863 r.
Od Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności.

L a s k o w s k i .  S. K ra w o z y k i ewi cz.

37,239

128

409,807

42

5 0 -
307,133 53 -

329,814

104,150

1,835,644
837,598

870

3,460,211

31,562 3,428,649 

57,757177

12,250 64

W ro o ła w  2go kwietnia.; Dziś praktykowano 
ftBEt jpne: za 1 azefel praski (przeszło 1.4 garncy) gro- 
s;y srebrnych pruskich (po 8 cen t w. s. oprócz laty

pned. ked. pośled, 
Pszenic* Mała 75-78 73 65-70

8 żółta . 73-74 71 65-69
Żyto • . . 50-51 49 46-48
Jęczmień . , . . . 39-41 38 34 -S6
Owies , . . . . . 26-28 25 22-24
Groch . . . .  50-52 25 22-24
Escpak (sa 180 funt. brutto) — — —
Geny nasienia konictyny za 1 centnar cłowy (89 % 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1 5 7 %  kr 
w. a. opróćz agio).

Czerwona przednia . * . . ..............15% — 15%
,  d o b ra .....................................14 — 15
B średnia  ............................ l l a/3—13 */4
„ p o ś le d n ia ....................... . 9%  — 8

Biała p r z e d n ia    . 1 7 '/ ,— 18%
„ dobra  ....................... 3 4 */a —16

Biała średn ia .  ................................ 10 % —11%
„ poślednia ................................ 6 — 9

Gdańsk 4 kwietnia. Przez większą część tygo­
dnia mieliśmy pochmurne i zimne powietrze; deszcz 
lub śnieg padały prawie codziennie. Dziś piękna po­
goda. Wiatr północno-zachodni.

Na wszystkich targach angielskich pokop był mały, 
ceny zeszłotygodniowe jednakże nominalnie Bię utrzy­
mały i tylko na niektórych placach zniżenie o 1 szyi. 
na kwarterze notowano. Londyn otrzymał w tym ty­
godniu tylko około 20,000 kwart, pszenicy zagrani­
cznej, z której 12,000 kwarterów nie znalazło kupców. 
W Ameryce zakupiono 21,500 kwarterów pszenicy i 
25,000 beczek mąki dla Liwerpola; 3000 kwart, psze 
nicy i 5000 beczek mąki dla Londynu. Pogoda w 
Anglii piękna i prace polno Bzybko postępują.

We Francyi w pierwszej połowie tygodnia ceny się 
wzmacniały i haussa na 50 centimów na helat. oce­
nianą być może; w ostatnich jednakże pokup był bar­
dzo mierny i ceny znów spadać zaczęły. Dowozy kra­
jowe małe i tranzakeye w ogólności bez ożywienia. 
Tylko wyborowe gatunki pszenicy są poszukiwane, pod-, 
rzędne zaś coraz więcej zaniedbane.
IgNa naszym placu przy słabej chęci do kupna, ze- 
Bzłotygodniowe ceny pBzenicy zaledwo utrzymać się 
zdołały, a nierzadko dla zdecydowania interesów, sprze­
dający ,j0 ustępstw skłaniać się muBieli. Żyto z po­
czątku po zniżonych cenach, nawet Błaby miało odbyt, 
w drugiej połowie tygodnia zaś nieco więcej było żą­
dane i ceny się wzmacniały,

W przeciągu miesiąca marca sprzedano: pszenicy 
3460 łasztów; żyta 1930; jęczmienia 270; o w b b  27; 
grochu 950; wyki 15; siemienia lnianego 7 ‘/8 ; koni­
czyny 20 cent.

Wisłą przybyło do Gdańska od Igo do incl. 31go 
marca łasztów: pszenicy 28,545; żyta 3379; grochu 
287ys ; siemienia lnianego 36% .

Koleją przybyło łasztów: pBzenicy 1653; żyta 1331%; 
jęczmienia 528% ; owbb 41; grochu 430; rzepaku 40% ; 
wyki 20 % .

Znajdowało się na śpichrzach w dniu 31 marca: 
pszenicy 12,790 łasztów; żyta 4820; jęczmienia 1090; 
owsa 80; grochu 1880; rzepaku 60.“

W ciągu tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 880; 
żyta 400; jęczmienia 56; owsa 9; wyki 6; grochu 300.

,  _ . , kor*, w w is.PIaogko ■a i t M t i  w*gji b a l

Fssentay o i 124 Jo 1 jj5 o ś

127 ,  130 ,
1 3 » 

1 „ 13J „

» 1 3  2 
3 „ 133 ,

Ż y to * — ,  125 ,
Jęoim. 9 —
Owies 9 — n »
Groch ‘ I 4 » 136 „
Wyka

i9

„ 321 — *36 24 28 27 4
,  267 — — 15 18 22 20
„ 150 —  — 12 21

300 — — 23 25 25 11
252 — 20 21 21 8

Od 28go marca do 3go kwietnia przebyło Toruń 
łasztów: pszenicy 4 7 5 % ; żyta 483% ; grochu 18% ; 
siemienia lnianego 5. Stan wody 1° 6” .

K u rta  zam ian t  Loaśyn 6-20}. — Amsterdam 142}.
Aleksander M a k ó w k i .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a ry  i  7 kwietnia. La Nation pisze: Anglia, 
Francya i Austrya zostają podobno w zgodzie pod 
względem kwestyi polskiej; każde z tych państw 
miało już przesłać oddzielną notę do Petersburga, 
chociaż nie w tych satoyeh wyrazach, to w duchu 
jednakową. Noty owe unikają wszelkiego nacisku 
i pozostawiają carowi inicjatywę w krokach mo­
gących stanowczo zgasić ognisko peryodycznycb 
powstań.

P e te r s b u rg  7 kwietnia. Szlachta gubernii pe- 
fcrsburggkiej zawotowała adres do cesarza. W a 
dresie tym mówi: Przez niespokcjności w Polsce 
wywołane preteusyo do dziedzicznej (!) części Ro- 
syi (!!) napełniają nas boleścią. Lecz przez W. 
C. Mość rozpoczęta era reform nie będzie korzy 
staą epoką do wykonania planów przeciw cało­
ści ( !)  państwa. Szlachta w połączeniu z innemi 
klasami nie cofnie się przed żadnemi wysileniami 
i ofiarami, aby bronić kraju. ( PrzedewBzystkiem 
wątpimy, czy depesza — wyprawiona naturalnie 
przez rząd moskiewski, gdyż nikt inny z Peters­
burga telegrafować nie może— podaje wiernie 
treść £ dresu szlachty petorsburgskiej, czy nie o- 
puszcza innych ustępów jego,;; które całemu adre 
sowi odmienną ’dążność nadają; powątpiewanie 
n asze  p o p a r te  j e s t  d o św iad czen iem , k tó re  o k aza łe ,
jak fałszywie przedstawić usiłowały niejedną spra­
wę telegramy rządowe petersburgakie. Jeżeli zaś 
wistocie szlachta petersburgska przemawiała tak 
jak podaje telegram, to nie potrzebując wdawać 
się w historyczne wywody— którą to prowincyę 
polską uważa szlachta petersburgska za dziedzi 
czną część Rosyi, czy L itw ę  czy  Ukrainę, które 
obie przez lat 500 zjednoczone były dobrowolnie 
z koroną w jedno państwo i w jeden naród, a 
zjednoczone były od czasów gdy Rosja jeszcze 
nic issniała aż do piewszego podziała Polski, — 
nie wdając się, powtarzamy, w te zbyteczne ba 
dania, widzielibyśmy tylko w tym adresie dowód, 
że szlachta petersburgska nie stała Bię jeszcze go­
dną być korporacyą wolnych ludzi, gdyż nie umie 
szanować wrlności innych narodów. P. R. Cz.).

C a r o g r ó d  6 kwietnia. Naczelny wódz wojsk 
Omer pasza objął tymczasowy zarząd minister­
stwa wojny. Armia podzieloną jest na 6 korpu­
sów; pierwszy z nieb, który dotąd w Konstanty­
nopolu przebywał, i zostaje pod dowództwem Ab­
dula Kerim paszy, wyehowańea wojskowego w 
Wiednia, przeniesionym zostanie do Szumli. Dnia 
l9go marca odbyło się w Jerozolimie uroczyste 
poświęcenie kaplicy austryackiego domu pielgrzy­
mów. Patryarcba celebrował przy tym obchodzie. 
Morderstwo w Damaszku, którego sprawcą był 
chrześcianin, nie miało żadnych niepokojących na­
stępstw.

A l e k s a n d r y a  7 kwietnia. Sułtan przypłynął 
tu na flocie złożonej z siedmiu okrętów wojennych 
i o godzinie lOej rano wylądował.

Dzisiejsze wiadomości z pola walki ograniczają 
się na wieściach, a nie masz świeżych a pewnych 
doniesień. I t ak  jest wieść o jakiejś nowej utarczce 
za Radomiem w okolicach Jedlińska, o świeżych 
utarczkach w Kaliskie® i *>nacznem wzmocnieniu 
się tam oddziałów polskich, tak iż załoga mo 
skiewska w Kaliszu choć bardzo silna, bo z kilku 
batalionów piechoty, z dwóch szwadronów drago­
nów, dwóch sotni kozaków i z 16 dział złożona, 
w obawie ataku staje co noc pod bronią, 
chociaż jednak, jak twierdzą pogłoski, nie nu. 
oddziała polskiego na kilka mil od Kalisza, 
a najbliższe oddziały partyzanckie są z jed­
nej strony w Konińskiem a * drugićj strony w Wie- 
luńskiem. W Płockiem miała także zajść w tych 
dniach parę utarczek, o których jednak nie mamy 
jeszcze bliższych doniesień. O bojach świeżych 
w Augustowskie®, na Litwie i n* Żmudzi głuche 
tylko doszły nas wieści, a o dawniejszych tara u- 
tarczkach podaliśmy ja t doniesienia. W południo­
wych prowincjach polskich, mianowicie na Ukrai 
nie i w Kijowie nie ma jeBzeze jawnego wybuchu, 
lecz coraz większe jest z jednćj strony wzburzenie 
umysłów, z drugiej strony aresztowania tak w 
przed jak i w zadnieprskićj Ukrainie. Aresztowa­
nia te nietylko dotykają Polaków lecz i Rusinów; 
między innemi rząd moskiewski aresztował znane 
go pisarza ruskiego Kuliszę. Wiadomość niedokła­

dna mówi także o rozstrzelaniu trzech uwięzio­
nych oficerów.

Powstanie jest jeszcze w wzroście i dalsze pro­
wincje dopiero ruszać się zaczynają, a rząd mos­
kiewski ostatnie już wyruszył swoje zasoby woj­
skowe. Cała czynna armia, która już w styczniu 
skoncentrowaną była, (wyjąwszy 6go i części 5g0) 
to w Kongresówce to w prowineyach polskich 
zabranych, jest już w boju od początku walki; od 
stycznia także na polu boju działa 3cia dywizya 
gwardyi. Następnie posłano rezerwy caratu, t. j. 
korpus grenadyerski, 2gą dywizyę gwardyi i część 
jazdy gwardyjskiej, czego nie ruszano zupełaie na 
wojnę węgierską, a ruszono zaledwie przy końcu 
wojny wschodniej. Wszystkie więc rozporządzalne 
siły rządu moskiewskiego są już użyte do boju, i 
w Petersburgu pozostała tylko lsza dywizya gwar- 
dyjska, której nie bardzo zawsze dowierzano, e 
wzmocniono ją teraz kilku fiulandzkiemi batalio­
nami; w Moskwie zaś i w głębi Rosyi jest szero 
ko rozrzucony 6ty korpus piechoty. Co więc naj­
bardziej w obecnem powstania uderza, to, jak 
wspominaliśmy, b e z s i l n o ś ć  r z ą d u  m o s k i o  
ws k i e go .  Bo gdy carat ostatnie bwo poruszył 
siły, powstanie dopiero rozruszać się zaczyna, a 
mimo klęsk jakich doznało i doznać musiało, za­
pał, poświęcenie i energia wzrasta w narodzie, 
który raz wziąwszy się do dzieła, cofać Bię nie 
myśli, bo wie, że tylko przy wytrwałości wyso 
kich. dopiąć można celów.

Codziennie nodto wiadomości donoszą o no­
wych przykładach rozprzężenia się armii mo 
skiewskiej w niekarne bandy łupieżców. Z najbliż 
szych nas stron mamy dziś doniesienia o świe 
żyth rabunkach Jakich się moBkale dopuścili w 01 
kaskiem w okolicy Szklar we wsi Gorenicach, gdzie 
dragony zrabowały dwór 5go Ł m. i tylko popłoch 
jaki nagle padł na nich przez wieść, iż postępują 
powstańcy, ocalił życie właścicielowi i domowni 
kom zagrożonym śmiercią z powodu, że nie mieli 
więcej pieniędzy. Szczegółowe wiadomości o tyn. 
rabunku właśnie otrzymaliśmy i podamy je  w na 
stępującym numerze. Korespondent z pod Prążki 
donosi o rabnnkach, jakich się w tamtej okolicy 
wojBko moskiewskie dopuszczało; korespondenci do 
Gazety Wrocławskiej donoszą z kilku okolic o świe 
żych łupieżach i mordach spełnionych przez woj­
sko moskiewskie które wyszło z wszelkich karbów 
subordynacyi.

Opis zwichniętej chwilowo wyprawy polskńj 
7. Anglii na Bałtyk w celu zasilenia bronią powsL 
nia na Litwie, podajemy powyżej w liście naszego 
korespondenta z Malino.

Gdyby dziennik L a Nation nienależał do rzędu
tycb, które mimo zmiany okoliczności, zawsze je 
szoze wierzą w możność przymierza rcsyjsko-ffiit- 
.cuBkicgo, i dla których powstanie polskie był > 

akby pomieszaniem szyków, doniesienie podaae 
powyżej w depeszy paryskiej mogłoby wielce za­
niepokoić Polaków. Ale La Nation więcej mó- i 
o tem coby rada aby się stało, aniżeli o tem c 
się stało rzeczywiście. Być może, iż rząd rosyjski 
zechce sam wystąpić z jakiemiś projektami re­
form, aby opinię publiczną w Europie uśpić i dać 
do mniemania, że zaspokoi potrzeby kraju, że prs. 
wom jego, tym nawet które mu cała Europa w r, 
1815 przyznała, zadosyć uczyni, i wreszcie, żs zdo 
ła zapewnić się ca przyszłość od powstań. Owe 
obietnice carskie choćby je nawet poręczono, będą 
tem czem rozkazy wydane do wojska, aby nic 
zabijało bezbronnych, nie dobijało rannych i nie 
rabowało. Roskazy są wydane, żeby o nich Eu 
ropa wiedziała, lecz nie na to, aby były wyko 
nywane.

Otóż dziś dopiero doszedł nas ów numer L ’Eu 
rope który nadmienia, iż hr. Rachberg nie eh ciii 
wziąść na siebie zredagowania noty wspólnej trzech 
mocarstw, mającej być do Petersburga wysłaną 
Indśp. belge zaprzecza jednak temu twierdzecii 
dziennika frankfarckiogo w ten sposób, iż rządy 
zachodnie nie wezwały hr. Rechberga do napisa­
nia takiej noty. General Correspondent nic o tem 
dotąd nie wspomina; przytoczyć jednak należy, że 
niedawno pismo to oznajmiło było, iż nio będtit 
zbijać lub prostować pogłosek o akcyi dyploma­
tycznej, rozsyłanych po Europie telegrsfami, gdyi 
częstokroć się zdarza, ŻO myloe doniesienie staje 
się przedawnionem, albowiem od chwili jego ogło 
szenia już rzeczy poszły innym trybem.

Tai Gen. Corresp. donosi z Paryża, że baron 
Budberg poseł rosyjski w Paryża udał się wduit> 
4 b. m. do Cesarza i wręczył mu notę otrzymaną 
właśnie z Petersburga. Cesarz miał się tą notą 
tak rozgniewać, że formalnie skoczył z krzesła i bar­
dzo ostro zagabnął posła rosyjskiego. „W tutej­
szych sferach kompetentnych — mówi Gen. Cor­
resp. — twierdzą nawet, że wiadome słowa, jakich 
użył Cesarz Napoleon w r. 1858 do bar. Hubnera, 
w porównaniu ze słowami, jakiemi teraz odprawił 
bar. Budberga, wydawały się zupełnie niewinne." 
Wiadomość tę o odprawie, jakiej doznał bar. Bud­
berg, podają także inne dzienniki.

^ W brew pogłoskom o niebezpiecznym stanie 
zdrowia Papieża, a między innemi wbrew donie­
sienia Gazety Augsburgskiej, która mówi, iż w 
Wiedniu otrzymano wiadomość od osób blisko o- 
soby Papieża będących, które zapewniają, iż śpie- 
szna utrata sił Ojca Sgo każe się obawiać ostate 
ezoości, donoszą do dzienników francuskich, że 
Papież w wielkim tygodniu odprawiał nabożeństwo, 
a przeto stan jego zdrowia uie jest tak daleoe za­
grożonym.

Z powoda świąt wielkanocnych nie otrzymali­
śmy dziś dzienników paryskich. Presse wiedeńska
zamieszezss z ś z Paryża wiadomość, która ma

być podstawą obecnej sytuacyi Francyi, że akcye 
polityczne p. Drouyn de Lbuys spadają, akcye zaś 
hr. Walewskiego idą w górę. Jeżeli w gabinecie 
nie przeważa jeszcze dążność zakończeni;* wojną 
sprawy polskiej, to w Palais royal plan wojny 
jest już gotów. Jeżeli p. Drouyn de [Lbuys nie 
zdoła ułożyć się z Austryą, wtedy stanie się nie- 
możebnym. W obec t*go jednak doniesienia Pres- 
sy zapewnić możemy, że nie rozbierając, jak da­
leko w kwestyi polskiej zechce iść p. Drouyn, 
jest on jednym z .ministrów najprzydatniejszych 
Polsce. Powrót hr. Walewskiego w obecnych o- 
kolicznościaeh do ministerstwa spraw zagranicz­
nych -byłby ju t wyrażnem nacechowaniem fary, 
w jaką sprawa polska wchodzi, a nie sądzimy, 
żeby jut w tej chwili rzeczy do tego doszły.

Presse W artykule wstępnym stara się wykazać 
iż niczego Europa niemoża się spodziewać po Ro­
syi w sprawie polskiej| a wyprowadzenie na sceLę 
adresu szlachty petersburgskiej ma na celu prze­
konać Europę, żs Rosya nie ustąpi. Presse siy- 
dzi z owej deklaracyi szlachty petersburgskiej, 
która mówi o patrimonium Rosyi, gdy takowego 
nikt nieuarusza, bo ani mocarstwa nie domagały 
się ustąpienia kawałka ziemi, sni powstanie nie 
narusza dotąd granic właściwej Rosyi. Zamiarem 
gabinetu petersburgskiego jest tylko dać poznać 
Europie, że rząd rosyjski nie zmieni w przyszło­
ści swego postępowania w Polsce, i że wszel­
kie domaganie się państw na korzyść Polski po- 
czytanem będzie za zamach na patrimonium „świę­
tej Rosyi11 i jako taki] bezwzględnie odrzneo- 
nem zostanie. £Presse mniema', że w Perersburgu 
musiano otrzymać przychylne doniesienia z Wie­
dnia i Berlina, gdy nakazano wygotować taki a- 
dres, będący wyzwaniem państw zachodaicb, a przy­
najmniej Francyi.

Na nowo zaczęto mówić o naradach reprezen­
tantów mocarstw w Wiedniu, które mają nastąpić 
niezadługo i tyczyć się sprawy polskiej. Głoszą, 
że ponieważ nazwa kongresu lub nawet konforen- 
cyi straciła ostatniemi czasy na powadze, odkąd 
przekonano się, że od kongresu bliżej do wojny 
jak do traktatu, a konfereneye zawsze to uradzą, 
co potem nie przyjdzie do skutku, — przeto wie­
deńskie zebranie miałoby inną nazwę. Wszelako 
i o takiem zebrania powątpiewa dziś Gen. Cor., 
a przecież mogłaby najsnadniej wiedzieć, czy ma 
ono się zebrać. Gen. Cor. powiada, że niewie, na 
coby się przydały takie narady posłów, gdy zwy­
kłe dyplomatyczne drogi zdają się wystarczać do 
zamknięcia negocyacyj w tym przedmiocie. Pismo 
to zastrzega się jednak ze względu na dalszy mo- 
źebuy^przebieg sprawy polskiej, że to zdanie jego 
odnosi się jedynie do chwilowego położenia.

Dalej odpowiada toł pismo na zapytanie Gaze­
ty Spenera, czy rosyjski jenerał książę Wittgen­
stein (syn nassauskiego ministra) który ma na 
dłuższy czas do Wiednia przybyć, będzie podobną 
misją mieć sobie powierzoną jak rosyjski pułko­
wnik Weimarn w Poznaniu, który jak wiadomo, 
jest pośrednikiem między władzami wojskowemi 
pruskiemi i rosyjskiemi. Gen. Cor. odpowiada na 
to pytanie dziennika berlińskiego w tych słowach: 
„Nie, nic podobnego się nie stanie.*

Rada państwa w Wiedniu, zebrać się ma pod 
koniec maja. Najważaiejszemi jej czynnościami 
hędą ustawy sądowe i organizacya sądownicza.

W Szwajcaryi, jak głoBzą wiedeńskie dzienniki, 
gotują Bię nie przeciw Włochom zamachy, lecz 
przeciw Anstryi, a mianowicie, że włoskie stron­
nictwo czynu główna ma w kantonie Ticino sie­
dlisko, skąd zamierza uderzyć na Tyrol włoski.

Korespondent nasz stambulski donosił był, że 
w skutku nakazu rządu księstw Naddunajskicb, aby 
wszyscy Polacy t imie zamieszkali opuścili te kra­
je, większa część rodaków, nawet z tych, którzy 
tam od wielu lat zamieszkają, zaczęli wynosić się 
do Tulczy, i do innych miast tureckich. Jak nam 
jednak donoszą, książę Kuza wydał w d. 23 mar­
ca rozporządzenie cofające zakaz pobytu Polaków 
w księstwach, a nadto, że władze rumuńskie żad­
nej nie Mawiają odtąd przeszkody tworzeniu ko- . 
mitetów i zbierania składek na korzyść Polski. 
W księstwach objawia się bardzo żywa sympa- 
tya dla sprawy polskiej, a wpływ francuski coraz 
więcej się t«m rozgaszcza i proteguje Polaków.

O a ta tn i a  d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  O z a e » -

L w ó w 8 kwietnia (przez Wiedeń). Kozacy ści­
gali pod Narolem na granicy województwa Lubel­
skiego powstańców na territorynra anstryaekiem, 
zabili z pomiędzy nich dwóch, dwóch poranili, a 
pochwycili sześciu. Dalszych szczegółów dotąd uie 
masz. (Od dawna już M oskale zapuszczają się 
dość cięsto na territoryuw galicyjskie, gdzie na 
uchodzących powstańców napadają, lubo ci osts- 
toi zawsze broń składają- Bywały już nieraz wy­
padki także napada na patrole sustryackie ze stro­
ny moskiewskiej, które się kończyły ranieniem łub 
zabiciem wojskowych austryackich, a kilku takim 
wypadkom **pfzeczyły nawet urzędowe dzienniki 
austryackie; nie czytaliśmy zaś dotąd o zadusyć 
uczynieniu- Red. Cz.).

intoni Ktobukwxhi redaktor od p o w ied z ia ln y .



4 CZA8 £ Czwartku 9 Kwietnia 1863,

Knrs papierów publicznych i p ie n im y ,

fXr&kÓW 8 Kwietnia. 
Banktoty polskie za 100 złr. n zip- 
Kable sr. nowe na ta. pols. agio .  
Tala.y praskie, za 150 złr. now. tal.
Srebro n o w e ............................... złr.
Półiłaperyały rosyjskie . „
Napoleondory 20- f r . . . . . .  „
Dukaty holenderskie ważne . .  „ 

i, au.iryackie . . . . .  ,
Listy zaat. gal. a kop. na m. kon. ,

„ a * z aa wal. a. ,  
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. i  r. 1854 bez kup. „ 
Akeye kolei gal. bez knp. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy -astawne polskie * lun . zła

W ie d e ń  8 Kwietnia. (tclegr.)
5'/, Metaliki. . . . . . . . . .
5°/0 Pożyczka narodowa. . . . . 
Aicya bankn narodowego wicd. .

„ bankn kredytowego. . . . 
Srebro.. • • • • • • « • • • •
Londyn, 10 fani. szterl..................
Duka* pojedynczy............................

W ie d e ń  7 Kwietnia. 
Poiyczka skarbowa:

5 '/, Metaliki na wal. anstr. •
5#/» Potyczka narodowa • •
58/, Metaliki na mon. konw.
5 •/, Oblig. indem, niższćj A a s try i .
S%
5%
*•/.
*7.
*7.
5%

„ ,  węgierskie. . -
„ chorw. słow. ban.
» galicyjskie . . .

M „ bukowińskie . .
„ ,  siedmiogrodzkie.

Potyczka nowa wenecki. . • 
Listy zastawne:

5% Bankn naród. 6 letnl8. . . .  
% a ,  10 letnie. . . .

,  11 miesięczne. .
losow.w wal. asstr, 

4*/, Tow. kred. galicyjskie. . . .
Poiyczlci loteryjne:

Losy po*, skarb, z r. 1839 cało.. 
,  ,  z r. 1854 na 4*/,

.  z r. 1880 cał3.“ /zBilety rentowe Como...................
Losy zakładn kredytowego. . .

,  tiyestskie aa 4 '/,*/, . . .
„ żeglugi par. na Dnnaju. .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr 
„ Księcia Salm
„ Księcia Palffy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Oenois
,  Miasta Bady
,  Ks. Wimlischgr&tz
.  Hr. Wzldstein
,  Hr. Keglewicza

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akeye bankn naród, anstr. . . .

„ zakłada kredytowego . . .
_ żeglugi paro” d) na Dunaju
a kolei północnćj Ces. Ford ..

,  rządowdj . . . . . .
,  s  zacbodnidj Ces. Elth.
„ 9 Pardubickićj.................
a „ Hadcisańskićj. .  . .
a ,  Południowej.. . . .
„ „ Oaiinyjzkićj . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol- • 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genoa 100 lirów pic® .. . 
Hamburg 100 marków • •
Lipsk 100 ta l . .....................
Liworao 100 lirów . . . .
Londyn 10 fantów . . . .
Paryż 100 franków. . . .

W a 1 u t  y :
Cesarskie korony.................

„ pół korony . . .
,  dukaty na wagę

.  obrączkow

40
40
40
40
40
10
10
10

® aZ *

I *
a  4
8 6

*ł

tądnlf yt 'l!1t
408 402

1(4 103
92 91

109) 108)
9 — 8 85
8 80 8 66
6 24 5 16
5 24 5 16

h2 ,— 81’ -
7 8 } - 7 7 ; -
7 « » - 7 5 ? -
6 1 ) - 80 75

214 812
100f 100>

sil. cent.
76 75
81 75

804 —
2(6 60
1 9 50
110 20

6 25

72 40 72 30
81 90 81 60
77 2 i 77 15
88 25 87 75
7G 50 76 -
75 - 74 -
75 - 74 50
73 25 72 50
74 - 73 -
93 - 92 —

105 - 104 80
101 75 101 25
100 — 99 75
85 80 S5 60
77 — 76 50

154 25 153 25
93 75 93 25
98 25 f 8 n
17 25 17 -

(33 75 133 50
(22 5 i (21 50
99 — 98 50
98 - 97 —
38 — 37 &■
37 - 36 60
35 — 34 GO
37 25 36 75
36 75 36 25
22 — 21 5’
24 — 23 50
13 75 16 50

806 — 803 —
307 80 207 70

44 — *42 —
1827 1826

222 — 221 50
53 — 62 50
33 75 133 25

<47 — 147 —
— —

Przyjechali od 7 do 9 Kwietnia rb.
HOTEL POLLERA.' SUniaław Pieniążek właśc. 

dóbr z Tarnowa. Józef Swirkowski wł. d. z Ma­
czek. Stanisław Zagórski w. d. z Wołynia. Make 
Strauss kopiec z Białej. Emil Rothe kand. prawa 
z Cieszyna. O. J  Rosoblawe kap. z Londynu. Emi­
lią Chodaoka w I. dóbr z Keżmina.

W yjechali: Erazm Krzyżanowski ob., Józef PIu 
cińskt wł. dóbr, Stefania P,etruska ob. do Wie 
daia. Antoni Mlszewski wł. dóbr do Galicy!:' Karo) 
Jakubowski inżyo. do Mysłowic. Leopold Kaczyń­
ski ok. radca sądowy do Lwowa.

Podziękowanie.
   (22; 9)

N adspodziewany w ynik kw esty w ielkoty­
godniow ej w  Kościele 0 0 .  R eform atów  na 
korzyść zakładu św . Józefa zaniedbanych 
chłopców, w k łada miły obow iązek na braci 
tegoż zakładu w ynużenia najgorętszych 
dziękczynień m iłosiernym  m ieszkańcom  m ia­
sta oraz szanow nym  d a m o m : hr. Rom ano- 
wej S o łtykow ej, hr. F ranciszkow ej Myciel 
skiej, hr. Zam oyskiej, hr. A ugustow ej P o to ­
ckiej, hr. H ussarzew skiej za gorliw e zaję­
cie się kw eitą . Podając ten  czyn chrześciań 
skiego m iłosierdzia do w iadom ości publi­
cznej. m am y nadzieję że opatrzność nie zo­
staw i bez nagrody tej dobroczynnej pom o­
cy, k tó ra  do w dzięczności naszej now e do ­
daje ogniwo. J e a n  d e  M iieu .

R a u l n n e ń  w  o b reb ie m ia s ta  K ra*
f i i & C C Ł I l I U D  V  kow a, sk ładająca się z 
przeszło 8 m orgów  ornego pola w raz z łą­
kami, dom u m ieszkalnego o 5 pokojach i 
budynków  gospodarskich, je s t z w olnej ręki 
do sprzedania. Bliższa w iadom ość n a  m iej­
scu. G rzegórzki Nr. 23. (2278-1-3)

Książka do Nabożeństwa,
Paroissien  Rom ain opraw iona w  ciem ny sa­
fian z brzegam i czerw onem i i k lam ram i sta  
low em i; zginęła w  dniu 5  bm . tj. w  Nie­
dzielę idąc z K ościoła N. M. P anny  w  ulicę 

św . Ja n a  do dom u W. Popiela . 
Ł askaw y znalazca raczy się zgłosić do 

dom u Nr. 293 przy ulicy św . Ja n a  na 2 
piętro, gdzie n a  żądanie otrzym a przyzwoite 
w ynagrodzenie. (2238-1-3)

110 50

93 20 

93 30 

82 50

Złoto al maroo.
N apoleondory.................
Buworeny.......................
Fryderyki. . . . . .
L u id o ry .....................
Buwcreny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .........................

,  kupony. . . .  
Tąlary świątkowe . . 
Praskie Hilary kasowe

Ł«fOW 4 Kwietnia,
Dukat holenderski........................

,  anstryaoki.............................
Póf»peryał rosyjski......................
Bubel rosyjski................................
Talar p ru s k i ................................
Listy zsst. gal. be* kup. w. aertr .

a  .  *  » •  w  “ o n • *- •
Obligł indemn. be* knpona . . . .  
Pożyczka narodowa bez irayont! . . 
Akcyz ra i '".Im **1. Kar-.:* Ludw.

W araaSkWe. 3 Kwietnia. 
Półitnperyaly. . . . . . . .  rabli
Obligi skarbowe.......................*

kupon. . . . . .
Listy zastawne I i i  okresu . . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warazawzko-wirń..

warszaw.-bydgosk.

f f r o e l a w  7 Kwietnia. 
Banknoty anstr. w mon. aowćj. 
Poiskie bilety bankowe . . . .

Poznańskie
ty east
Listy zastawne 4°,

Obligi kolei krak.-«*l*nkM} -

110 —
43 70

15 30

5 26 
5 26

8 82

9 27 
9 5 

U  12 
9 12 

110 -  
110 -  
1 65 
t  64,

310 —

93 10 

S3 20 

82 40

110 -

43 60

15 20

5 25
6 2 ,

8 81

9 2 2 
9 -  

11 8 
9 7

109 50 
09 50 
1 64
1 63)

J e  K .  H A A i ,

Irry g a to r ląk  i  D renarz
ulica S ław kow ska  Nr. 2 7 3  obok  „ H otelu 
W a rsza w sk ieg o ” przy  p lan tach  na I. p jętrze, 
aodejrouje się tak jak przedtem odwodniania 
(osuszania), zawodnienia i drenowania łąk, pola 
"grodów, domów, piwnic ltd. pod znanemi 
najtańszemi warunkami i takowe najrze 
telniej wykonać przyrzeka  —  uprasza za­
razem o zgłaszanie S'ę w tym względzie bez­

pośrednio do niego.
Wydany przezemnie „Praktyczny gospodarz 

łąkowy" jest jeszcze do nabycia tak u mnie, 
jak i we wszystkich księgarniach za cenę złr. 
I austr. walutą. (2276 1-5

nia 7 b . m . w e  w to re k  około 
godziny 1 2 te j w  po łudn ie , idąc 

u licą  G rodzką sk radziony  lu b  zgubiony  
zos ta ł p u g i l a r e s ,  w  k tó ry m  by ły  dwa 
papierki S O c io - r u b lo w e  i k i lk an aśc ie  r u ­
bli d ro b n e m i b an k n o tam i. Ł a sk a w y  zna­
lazca, lu b  posiadający  ja k ąk o lw ie k  o tem  
w iad o m o ść  raczy  się zgłosić do Adm ini- 
s tra c y i „ C zasu“ , —  gdzie o trzym a p rzy ­
zw oite w y n ag ro d ze n ie . (2273)

5 25 
5 27, 
9 7 
1 74
1 66

76 53 
-50 38 
*3 88 
81 85 
212 25

5 20)
6 22, 
8 93) 
1 71) 
1 61

75 88 
79 73 
3 25 

81 10 
210 50

38 97
-  -  3)

4 90) 14 83
-  -  16j

78 —
90 50 90 -

92
91)

1041
90Ą

Dpraszam znalazcę mojego pa­
szportu oddaó takowy do E x-  

pedycyi „Czasu.“
12 2 7 1 i  2 i J ó z e f  K r o p i w n i ć k i .

Obwieszczenie.

E S T  D Z I E R Ż A W A . " ^ |
Realności przy Krakowie, mającej 65 morgów 
zi-emi ornej, jak  najlepszej. Młyn o 3 kamie 
oiach jest zaraz do puszczenia. Wiadomość 
w Kantorze L. Sroczyńskiego w Krakowie przy 

ul. Floryańskiej Nr. 335. (2271-1-2)

Cukierki z mchu
(Moos- Pflanzen- Zelteln.)

C u k ierk i te  od  la t k ilku  w yrab iane 
p rze z  w iele  osób c ie rp iący ch  na kaszel, 
zaflegm ien ie , k ok lusz , dusznos'c  i o suchę 
k an a łu  o d d ec h o w eg o  używ ane, okazały 
się  bardzo  sk u te c z n ie  działające.

S ą do nabycia w  a p te c e  (2237 1-6 ) 
H I. H e f f g ’e n b e r g a  w K rakow ie.

Pamtzż 3 Kwietnia. 
Renta 8 * / , .....................

L o n d y n  3 Kwietnia. 
K onaole................................

69 85

92)

Pociągi osobowe na k o le ja c h  ł e i a z n  

0  d c h o d z ą :
Krakowa do Wiednia 7. -ono; S. 30 pi>

tndnia— do Maczek S. Jo po poład*nra 
(gdzie nocaje)—du Wrocławia 8 -an< 
ao Ostrawy (przez Bogamln (Odfrke :<r; 
do Pras) 8 rano. — do Lwowa 30 . so 
rano; 8. 30 wiaczór— do Przymytiia 
6. 15 rano = ; do Wieliczki u .  rar,0 

z Wiednia do Krakowa 7.15 runs; 8. 30 -wioasór. 
* Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11-27 prt,.

poiudniera; 2 15 po południa, 
ze Szczakowy do Granicy 11.16 przed; wiadnieia;

2. 26 po południa; 7. 56 wi iczór. 
ie  Lwowa do Krakowa 5.1 0  rano; 5. tOTriecnój. 
t Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z^Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 wie- 

czór — z Wrocławia i W arszawy 9 
45 rano; 5. 27 wieczór ~  a Ostrawy 
(przez Bogumin (Odcrberg) do Piraa 5. 
37 wieczór — ze Lwowa 2 . 54 po pe- 
łudniu; 6. 15 rano zp z l rrzemyśla 7 
S3 wifltsór — b Wieliczki 6.1 0  wieczór, 

do Przemyśla * Krakowa 4. 43 po południu: 
do L w ica  z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

I . O t t H t i f l V H  egzaminowany, w laaowem go- 
U U i 9 U I v a I  V 8pod*r*tWie * Ocometry! teory 
9tnie i prsiktyocn e objoajmionv, i y czy sobie być 
Umieszozonym w większym skarbie. Bhźsia wiadu- 
mość listem frankowacYin pod litera V. V poett* 
Ropceyte, obwód Tarnc.w3*d. (2272-1-2)

Folwark pół m ili od K rakow a od­
legły, grosza w kładu  nie- 

potrzebujący, z zabudow aniam i mieszka! 
liem i i gospodarskiem i, w  dobrem  stanie 
Z inw entarzem  żywym i wszelkiem i sprzę 
tam i rolniczem i i dom owem i, obsiany kom 
ple tn ie i uczciw ie bo ja k  dla siebie, z mc 
blam i, słow em  ze w szyslkiem  jest za 5000 
złr. do sp rzedania . D ow iedzieć się w  H an­
dlu W . G óreckiego w  K rakow ie. (22ł5 i  3)

O S P A .
Podpisany  otrzym aw szy praw dziw ą Kro 

wiankg (vaccina), jako najlepszą do szcze­
pienia pod w zględem  w pływ u na dalsze 
zdrow ie dzieci, m a h o n ó r oznajm ić sza­
nownej Publiczności iż tak o w ą szczepi i 
sprzedaje. J n d e r l e  M ag. Chir.

(2269-1 3) ulica F loryańska Nr. 333.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa podaje 
do powszechnej wiadomości że dla poboru i 
kontroli podatku konsumpcyjnego przez Gminę 
miasta od c. k. skarbu na czas od Igo Maja 
r. b. do 31 Października 1866 r. zadzierża- 
wionego, jakotet do poboru i kontroli własnych 
miejskich dochodów z ustaw i przywilejów, 
ustanowione zostały uchwałą Rady miąjskiej 
z dnia 26go Marca r. b. następujące posady 
z plącą i emolumentami tu poniżąj poszcze- 
gólnionemi, jakoto:

a )  9 poborców z płacą roczną po 700 złr.
b) 10 kontrolorów z płacą roczną po 600 złr.
c) inspektor straży z płacą roczną 5U0 złr. 

i relutum munduru rocznie 100 złr.
d) 5 asystentów poborowych z płacą ro­

czną po 420 złr.
e) magazynier z płacą roczną 420 złr.
f) 12 respieyentów straży z płacą roczną 

po 360 złr. i relutum munduru po 60 
złr. rocznie.

g) 18 nadstrażników z płacą roczną po 
252 złr.

h) 140 strażników z płacą roczną po 192 złr.
Nadto przeznacza miasto jako tantiemę po­

między urzędników i straż na powyższym 
etacie umieszczonych w stosunku rocznej płacy 
rozdzielić się mającą —  2 5 %  od czystej 
zwyżki jaka się w dochodach z zadzierżawio- 
nego podatku konsumpcyjnego, z opłat propi- 
nacyjnych i kopytkowego przy rocznem zam­
knięciu rachunków okaże; —  zaś dla pobor­
ców i kontrolorów pomieszkania przy urzędzie 
poborowym lub relutum rocznie po 120 złr. 
— Dla 3 poborców i 3 kontrolorów za wię­
ksze czynności przy niektórych rogatkach do­
datek funkcyjny po 200, 100 i 60  złr. rocznie 
na czas urzędowania przy większąj rogatce, 
dla inspektora, respieyentów, nadstrażników i 
strażników kwaterę w koszarach i dla dwóch 
ostatnich kategoryj mundur.

Wszystkie te posady będą rozdawane za 
kontraktem określąjącym dokładnie wzajemne 
warunki.

Ubiegający się o którąkolwiek z powyż­
szych posad zechcą najdalej po 15 bm. zanieść 
pisemne podanie (bez marki stęplowej taryfa 
44 —  aa.) do Bióra Rady miejskiej, i w tych 
wykazać swój wiek, nauki szkolne, wiado­
mość języka polskiego, i dotychczasowe za­
trudnienie; nadto starający się o posady po 
borców i kontrolorów biegłość w rachunko­
wości nabytą w urzędzie publicznym lub w o- 
bowiązku prywatnym. (2233-2 3)

Lwów dnia Igo Kwietnia 1863 r.

H i l L ł W I l E Ł

Korzeni i Win
f f i O Ł U A  JAWORNICKIEGO,

w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu Wś° Kirchmayera 

W  K R A K O W IE,
otrzymał świeży transport

HERBATY
p r a w d z iw e j

karawanowej
z  H a z a n i a 9

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po V4 % i 1 funtowych po 

cenach 4, 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.
(1901-15-)

Rękaw ek  fu trzany i chustka  ze znakiem  
L. Ł . zgub ione zostały w  drugie św ięto 

na kopcu K ościuszk i. Z n a l a z c a  zgłosi się 
do dom u p rzy  ul. św . Rocha Nr. 461 na 
drug ie  p iętro . (2277)

P oniew aż d w u t y g o d n i o w e  f e r y e  
w ielkanocne przeryw ają zaczęte o d ­

czyty z tegoczesnćj lite ra tu ry  francuzkićj, 
(we francuzkim  języku), przedłuża się przeto 
kurs do 15go Czerw ca zam iast do końca 
M aja , jak  było ogłoszonem  w  nCzasieu 
z 19go M arca. Czytać się będzie dalszy 
ciąg życiorysu L am artina, W yjątki z Giron- 
dins, Voyage en O rien t, Jocelyn, M edita­
tions poetiques itd. Z V ictora zaś H u g o : 
N otre D am e de P aris  i les M isórables.

(2229 -3)

D R Z E W O  O P A Ł O W E
d ę b o w e ,

sprzedaje siefl

pod L 413 przy ulicy Różannej.
Saga leśna koszluje 7 złr. 50 cnt. w. a.

które stróż na miejscu odbiera i drzewo
wydaje. ommi-)

Przy ulicy Długićj w ogrodzie 
są d w a  P o k o j e  Z K u­
chnią, Piwnicą i Szopą zaraz do wyna­

jęcia.—  Bliższa wiadomość w Kantorze p. 
Ludwika Sroczyńskiego przy ulicy Flo­
ryańskiej Nr. 3 3 S . (2259-3)

SKŁAO
gotowych

wojskowych kamaszy
para od 2  złr. 1 0  cent. do 2 złr. 8 0  c. 
para butów od 4  złr. 2 0  c. do 3  złr. 5 0  c. 
Rzem ieni maszynowych we wszelkim  
rodzaju, jakoteł Skór w  różnych gatun­

kach, znajduje się u
Braci JEdcr

w W I E D N I U ,  
(Leopoldstadt, grosse Mahrengasse Nr. 19). 

Na żądanie przesyłają się próby za pobra­
niem należytości przez pocztę. (2188  5 -7 )

B fiO gier siwo jabłkowa ty 
wieku lat dziewi ęć 
miary piędzi 16—  

pochodzenia arabskiego, bez wady, jest do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość w Handlu Andrzeja 
Dutkiewicza w Krakowie, ulica Floryańska 
pod L. 330/5|)g. (2225-3)

PERLES

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionój chrypce, cierpieniom szyi, zafle- 

gmieniu płuc, okazał się przez wielu fizyków

C e n a :
j Całćj flaszki po 6 złr.

aprobowany 
■ ■

C e n a :
Całćj flaszki po 6 zlr. 

!/ - 3/* 7) łl W
‘/ .  .  .  1-50 Syrop piersiowy, » n ° i)

y* * » i-5o

jako środek , k tó ry  w  bardzo licznych w ypadkach jeszeze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używ anym . Syrop ten  działa zaraz po pierw szem  użyciu bardzo dobroczynnie 
szczególnie w  kaszlu kurczow ym  i kokluszu, w spiera w yrzucanie gęstćj zastałej 
flegmy, łagodzi w  ten  m om ent drażnienie w  krztani i w strzym uje  w  k ró tk im  czasie 
wszelki kaszel i najgw ałtow niejszy, n aw e t tak  niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znąjduje się w Aptece pana A d o l fa  A le k s a n  
d r o tc ic z a ; —  w BOCHNI u p. Franciszka Hoser; — we LWOWIE u p. A. Berliner 
aptekarza.

(1949-15-)

Z a ś w i a d c z e n i a :
6 0 )  Od dawnego caagu cierpiałem, będąc 841etnim starcem, po przebytej ciężkiej chorobie, na 

uporczywy kaszel połączony z niezmierną trudnością wyrzacania flegmy. Udawszy się za poradą szcze­
rych przyjaciół do białego Syropu piersiowego z fabryki pana G. A. VV. Mayera w Wreclazin, i używa­
jąc go podług instrukcyi, doznałem już po użyciu pierwszych, poreyj znacznego ulżenia; teraz zaż po 
użycia połowy Tj flaszki, mogę sumiennie zaświadczył1, że mnie kaszel całkiem opuścił; mogę zatem Sy­
rop ten, który i tak ma smak bardzo przyjemny, z najzupełniejszą słusznością polecić wszystkim podobnie 
cierpiącym.

F e t e r s w a l d a u  w Szlązku 3 Maja 1858.
B o g u m i ł ,  B e n j a m i n  S t a m m w i t z .

6 1 )  Biały Syrop piersiowy p. G. A. W. Mayera w Wrocławia, przez p. Konrada Herolda, w dzi­
siejszym piśmie „Anzeiger" polecony, jest rzeczywiście wybornym Irodkiem domowym na kaszel i. t. p. 
gdyż uwolnił mnie w niedouwierzenia krótkim czasie od zadawnionego kaszlu flegmowego, który mi nie
ras uduszeniem groził, również wyl-czył moje dzieci ze zwykłego kaszlu, co nimejszem najsumienniej
stwierdzam i takowy najmocniej polecam.

M a n n h e i m ,  18go Maj* 1858. H. A. Andr ae .

6 2 )  Poświadczam nin'ejszem p. Konradowi Herold z prawdziwą przyjemnością, że kupiony u 
niego Mayero.ski syrop piersiowy, którego za poradą mego lekarza używam, jak najzbawienniejsze skutki 
wywiera, przeto mogę takowy ci, rpi»cym na piersi najmocniej polecić.

Ma nnhe i m 28 Msja 1858. E. S t r e i s g u t h

6 8 )  Używałem w uporczywym i dolegliwym kaszlu jakiś czas Syropu piersiowego pana G. A.
W. Mayera w Wrocławiu i to z najlepszym skutkiem, co niniejazem chętnie poświadczam.

M a n n h e i m ,  29go Maja 1858 r . P. Ge se l l  e.

Za najwyższem ck. przywilejem i aprobacyą wys. król. pruskiego Ministeryum spraw lekarskich

R‘ Borchardta karskie
V k

K ażda ^
^p aczk a  oryginalna)
^  kosztuje

42 tentów w. a.

t ó W  A A < W * M

Mydło Ziołowe.
•ó  i . • ■ i - i ? y y w W V W W WC. k. wyłącznie uprzywil. Mydło ziołowe Dra B o r c h a r d t a ,  je st wybor­

nym środkiem do w z m o c n i e n i a  i u t r z y m a n i a  zdrowo skóry, jest niezaprze- 
czenie n a j l e p s z y m  artykułem, jaki w tym rodzaju wyrobiony być może, tak 
przeciw uciążliwym piegom letnim, plamom wątrobianym, zapaleniu letnim pry­
szczom, wyrzutom skórnim itp„ jakoteż do otrzymania i zachowania czystej mięk- 
kiój skóry w zupełnej świeżości i żywości, służy również

 z wielkim skutkiem do kąpieli każdego rodzaju."

O ryg ina lne
Pr

BDRDAArIjTS

SEIFE

opieczętowanie.

Pomada Ziołowa | Olejek z kory Chiny
I > “  m e d y c y n y  i l a r l i i n g n

do wzmocnienia i wzbudzenia rośnięcia włosów. || do zachowania i upiększenia włosów.
^ . ^ " ’bNcys' U przyw ilejow ane środki Dra Hartunga do rośnięcia włosów różnią się bardzo korzystnie od tak

rozm aicie zachw alanego olejku M acassar, korzennego i w ielu innych olejków  do w łosów  i pom ad P(zez^ ó c ^
 ___  . J L _____ _ . _ A»a<vA lna _c u m  n id lłA  PPT1P JtH v? n S a T n n M n /iv a n io  W  Ffllvill ObFC",'.. inrnflttnisw e wypróbowane szczególne w łasności jako tćż  przez sw ą niską cenę, gdyż niezaprzeczenie w  całym  ob,r6 
bie praw dziw ych środków  do rośnięcia w łosów  n ie znajdują się części składow e pewniejszćj skuteczności, 
jak w  tychże; środki te  są szczęśliwym rezu la tem  w ielo letn iego  badania, w ielostronnych dośw iadczeń i po 
szukiwari, a względem  w artośc i i zasługi tychże środków  znajdują się ja k  najpochlebniejśze uz^®n|_VW ' C(i

HAFUJNC’S

W 1
JMrm#
iOELi

"■ T T N otografie ś. p. Lucyjana Korulskiego 
k tó ry  tak  bohatersko zginął pod 

Szklaram i dostać m ożna u W go R zew u­
skiego w  Zakładzie tegoż, w prost Kliniki. 

(2279) H. B. S.

Niżej podpisani polecają do zasiewu 
wszystkie gatunki

N A S I O N
lasowych, jarzynnych, paste­

wnych i kwiatowych,
zaręczając za dobroć i siłę kiełko­
wania tychże, jakotćż za rychłą i rze­

telną USługę. (2159-8-10)

NEUMANN i  KLEINERT
przy placu Maryackim we Lwowie, 

pod L. 361.

PURGATIVES
W. GUYON

P igułk i te  kształtu  pereł pana W . Gnyon 
są ze w szystkich lekarstw  czyszczących na j­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej 
sze przeciw  zatw ardzeniu żó łc i, flegmie, 
boleści żołądka etc. L ekarstw o  to  m ożna 
zażywać w  każdej godzinie dnia bez zacho­
w ania dyety. (1878-12-)

Znajdują się w  aptece pana M olędziń- 
kiego w  K rak o w ie  pod B arank iem .

Jeden  flakonik p igu łek  przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów . Przy przesyłkach 
30  centów  za opakow anie.

1ILI0NEZA
z polecenia król. pruskie­
go Ministerstwa w Wy­
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając jój 
naturalną świeżość oczy­

szczeniem z wszelkich oszpeceń jakie- 
mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostudy, 
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapla-

«  COną''I Cena flaszki całćj 2 złr. 60 kr. $

P I 1 I M I
pobudzająca wczesny porost |  

brody 1 wąsów. %
Chcąc mieć wczesny po- fjj 

rost brody lub wąsów bie- jjh 
rze się cokolwiek pomady ^  
np. jak  dwa ziarnka gro- «  
chu i naciera się z rana 
rzeczone miejsca, a  naj- 
;dalćj w 6 miesięcy buj­
ny je  porost pokry je; śro­

dek ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomocą tój pomady.

Cena puszki 2 złr. 60 kr.

Pf VII Japoński
w pudełkach o 
2 flaszkach za 5 

złr. w. a.

" ‘•u a i  tyQU| a  T iigięui/i** v u ju i i £ a a iu g i  —  — o - j  » * j  ' ”'  J  , 1
szanow nych znakom itości w  dziedzinie um iejętności, ta k  że obydw a środki te  Dra Hartunga do rośnięcia

p o  8 5  e .  włosów, uzupełniające się wzajemnie w  swych skutkach, z wszelką sumiennością mogą być polecone. P o § 5 c

Powyższe najsłynnićj znane kosmetyczne preparata utrzymują w równie dobrćj jakości do nabycia
J ó z e f  B a r t l ,  jak również:po cenach fabrycznych w KRAKOWIE: p. J ó z e f  B a r i i ,  jak również: (i8s3 7 -12)

w BIA ŁEJ pp. Joief Berger p. K*rol Dembski, — w BRODACH pani Ewa Kornleld — w BRZEŻANACH p. B. Fadenliecht, — w B U C Z A ^U  p 
M. Lip ich<lt*, — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Scnirch i Józef ,Rdiański,; — w CZORTKOWIE p. Mojies* Frłnkel, — w DROHOBYCZY %  
senheio. -  w GORLICACH p. Walery Regawski a t* ., -  w GRÓDKU jp- Toaszewski apt., -  w GRYBO WIE p. AJojzv Mnssyńaki. -  wi f erlhoW* i' 
WIU p. Józef Rohm aptek.,— w JAĆLE p. Ignacy Lukasiewicz *pt — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, w KOPECZYŃCACH p. Y - .  
iptek. -  w KENTACH p. G. Streya _  we LWOWIE pp. J- K. Kleina wdowa 4* Gebhardt, B o n K a c y  SttUar^p. Zygmunt Rncker apt- * 2 _  x.v  
p. A. I lerliner aptek, (dawnićj Laneri) i p. Piotr Mikoląsch, — w LISKU p. Rob. Barańaki apt. — w MONASTERZYSKACH p. J . Łi^ S -y |V  n  « w J 
ÓLENI JACH p. Franciazek Staniaz, _  w NOWYM TARGU p. Karol Laur, -  w NOWYM SĄCZU p. Trager Ą Gutmiuin, — w p' Kd'
ward Blachalaki, -  w PRZEMYŚLANACH p. 8t. Miedlicki apt.. -  PRZEWOR8KU p. Feliks, Świtalaki, -  w RADOWCACH V , * *  w RAvntrV. ~  
w RZE8ZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w 8ADOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt  — w SAMBORZE p. J , Bosenbej®’ INUIŁU p,
Jak licz ,-  w SKALACIE p. Władysław Dietr, -  w SOKALU p. A. W. Grot, -  w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki,— w STRYJU p. J. ««™anQ , pt._  
* ŚNIATYNIE p. Marceli Niemciewaki, — w 8TANI8ŁAW OW IE p. R. Świtalaki aptekarz dawnićj Tomanek, - w T A R N O ^ ^ .^ ;  M m , _  w 
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TUBCE p. A. Czyrniańaki, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębaki. — w ZJ>OC^°u m  p< “ łdnćj Gottwald, 
— w 70ŁK W I p. Rezia Barbag, — w ŻURAW NIE p. Władysław Peetępaki aptekarz.

Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.“

jest najprzedniejszą 
i kompozycyą do pręd- 
|kiego f a r b o w a n i a  
j  włosów, brody, wą­
sów i brwi według 

potrzeby i upodouania, odpowiednio do 
twarzy, z znpełnem farbującego zado­
woleniem; prócz tsgo polecamy: 
ChlńNki środek dowolne­

go farbowania włosów. 
F lasz k a  Z złr. 10 k r. w . a.

Oryentalny sposób
golenia włosów,

bez bólu lub uszkodze­
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 

jji wąsów, tudzież zara­
stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
Flaszka 2 złr. 10 kr. w austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącznie w handlu pod fir­
mą: E. Skirlińtki w Rynku głównym 
w Krakowie. __________  (2136-3 -)

W tymże Handlu znajduje się
ja także:
ii! T t l i r i r  oskramiający ból zębów stanowczo 
S  J j ł J A l l  j na saw za. F lakon 75 cent. Oraz:

|  Proszek r o ś l i i m y ^ ^ r ^ :
fl! nie zdrowia. Pudełko 65 o-n t. 
jjjj Wynalazku D r a  A .  Ś l ą s k i e g o ,  Le- 

kar?a medycyny z Wydziału Paryzkń-go.
JfĘF" Przesył ki zamiejscowe uskuteczniają 

się jak  najsplesznićj z dołączeniem 10 ceut. 
do powyiBzćj ceny za opakowanie.

S p r z e d a j e  sie0
z wo l nó j  r ę k i

M A J Ą T E K
w obwodzie Czortkowskim, przy trak­
cie murowanym, 3 mil od Zaleszczyk, 

w n a j l e p s z ś j  ziemi położony, 
sk ła d a ją c y  s ię  z  1,056 m o rg ó w  ornej ziem i, 
l 7()'/a m ó rg  la su  n ien a ru sz o n eg o  i z 81% 
m órg  s ia n u ż ę c i ;  b udynk i w sz y stk ie  m u ro w a n e , 
G orzeln ia, 3 M łyny, z n a cz n a  P ro p in aey a  w 5 
K arczm ach . —  B liż sz ą  w iad o m o ść  udz ie la  na  
l is ty  frankow ane . W ay  Dr Szczpny Keyzner, 
a d w o k a t k rą jo w y  w  T a rn o p o lu . (2 2 6 3 .2 -3 )

| l j l  T n e  dem oiselle F ranęaise native de
Paris ayan t dejń donnó  des le- 

ęons de ce tte  la °S ue Pen d an t 7 ans en 
h a lic ie  d es ire  tro u v er une p lace de g o u - 
vernan te . (2*64-2 3)

S ’adresser franco so u s les initiales 
u .  Poste  res ta n te  a R z e s z ó w .

^  K A R E I i
żelazna murowa, do sprzedania _
W iad om ość pod Nr. 77 prz V ulicy 

Garbarskiej na p rzedm ieśc iu  P lasek  v f  1

t e a t r  p o l s k i
UIBEKÓIaJ V L J C S X j

W e C zw artek d. 9 K w ietn ia  1863.

Staroświecczyzna i Postęp Czasu.
g z k ie  d ram a ty c ju y  w  4  a k ta c h  »e śpiew am i; n a p ił* -  

j y  p ra e t J .  N . K a m ió ik ie g o .

R*ąd«a D ru k a rn i ,  Antoni Hothcr.


